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ładnie i o godzinie 6-tej 


„GŁOS NARODU" 


Wychodzi dwa razy dzan- 
nia, o godz, 12-5ej w po- 


wieczorem, 


FRENUMBERATA wyne- 
zi w Krakowie: miestg- 
aznie 2 kor., kwarialaia 
kor. 6, za jednorszowa 
raroszenie do doma do- 
p'asz się 40 hai., za dwu- 
razowe 60 hał. 


Na prowincji: miesige 
aspie kor. 2 hal. 70, kwar- 
aluie kor.8. W państwie 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


Dziennik pelicycz: y 
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Wydanie południowe. 
Cena 10 balerzy 


GOS NARODU 


założony w r 1892 przez JOZEFA ROGOSZA. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


„GROS NARGBU* 


Osobna prenumerata aa 
wydanie wiecz. wynesi 
miesigoanie w mięjsow 
z ednozzeniem do dymy 
koronę. 


Namer poluado. 10 hal w.a 
ozorny 4 hal. Liśty pie- 
niężna przekazy na prente . 
msratę i inseraty, franos 
do Administracji „Hoesa 
Narodu“. — Prenumeraty 
ôpróez upoważnionych ą: 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiera. R:klamacje 


Niemieckiem xwartalnie kor. 10; w innych państwach  kwarralale kor. 12. Za ! nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej.-— Rękopisów redakcja nie swraen 
WNUIBZOW wysyłkę dziennie dopłaca się 60 ha. m_esięczni Źmiana mirężn. $0 hai. | Adres Red: UL ów. Krzyża 1. 1. Adrea toi. „Gios Narodu Kraków. Tel Ni. 19 


Śgiosmenia (inasraty) przyjmuje kierownik iego działu p. WLODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurza inseratowem ,„Glogu Narodz", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 06 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 nalerzy, «a każdy ncstępny raz 12 hal. skład tabelaryczny, liczbowy. od wiersza 30 hal. za pierwszy ras 


xażdy następuy 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. 


Nekrologi itd. 80 hal. Zaraiejgscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. sokołowski, Pazad 


Hauamanna, w Wiodnia Haazenstein % Vogler, M. Opeliz, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutschera % Sochleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F, E. Cos, w Budapeszcie 
J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, F. Jones &Æ Cie. 


Kraków, czwartek (l czerwca 1908 r. 


Rok XVI. 


Bankructwo asymilacji. 


„Dyskusja żydowska“ na ostatnim kongre- 
sie socjalistycznym w Krakowie uświadomiła 
społeczeństwu polskiemu między innymi i ten 
fekt dotąd zaprzeczany, że w łonie żydowstwa 
coraz większe postępy czyni poczucie odręb- 
ności narodowej. Zwolennicy asymilacji fak- 
tom zaprzeczyć już nie mogą, wobec jasnej 
rzeczywistości ustąpić musi powoli i blaga 
spekulantów asymilacyjnych, zejść musi zwol- 
na z życia publicznego typ „Polaka mojżeszo- 
wego wyznania“, świętującego uroczystości pa- 
tryjotyczne, głosującego na kandydatów pol- 
skich i każącego sobie za te patryjotyczne czy- 
ny płacić z lichwiarskim procentem. Z życia 


politycznego ustąpi jedno kłamstwo i jeden 


błąd. 

Ze żydzi galicyjscy przy swojej religji, przy 
swoim światopoglądzie, tradycji, sposobie my- 
śŚlenia i t. d. nie mogą wcielić się w społeczeń- 
stwo polskia, o tem nie wątpiliśmy nigdy. Ce- 
nimy w naszym narodzie zbyt wysoko jego 
poglądy moralne, chrześcjańską kulturę i jego 
szlachetność myśli i uczucia, byśmy mogii 
przypuścić, że upodobnienie się z nim społecz- 
ności żydowskiej jest możliwem. Społeczeń- 
stwo polskie musiałoby chyba bardzo się ob- 
niżyć, gdyby chciało wchłonąć masy żydowskie; 
naodwrót masy żydowskie nie są w stanie bez 
zaparcia się całej swej treści duchowej przy- 
jąó polską kulturę. Inny światopogląd, inne 
elyczne i społeczne podstawy kulturalne. 

Mimo to przecież stronnictwa polskie łu- 
dziły się marzeniami asymilacyjnemi i w tej 
nadziei prowadziły uiegodną i szkodliwą poli- 
tykę żydcfilską. Wierząc w asymilację, tole- 
rowano różne zboczenia żydowskie, w ciągłej 
złudnej nadziei, że i uobywatelenie mas ży- 
sdowskich jest kwestją bliskiej przyszłości. Ta 
gwałtowna gorączka asymilacyjna w społeczeń- 
stwie polskiem była przytem niewątpliwie wy- 
wołana względami bardzo oportunistycznymi i 
partyjnymi (zwłaszcza względem na wybory), 
atoli jej głębsze podstawy były szlachetne i 
szczere. Chodziło o pomnożenie narodu, o 
wprowadzenie do ciężkiego boju narodowego 
więcej sił, więcej zasobów i ludzi. Sądzono, 
że kultura polska może równie dobrze pochło- 
nąć żydów, jak zdobyła Bambrów, szlachtę 
litewską, pomorską, ruską i t. d. 

Niewątpliwie siła asymilacyjna kultury pol- 
skiej w czasach obecnych nie ustępuje dawnej. 
Odnośnie do Galicji czasy polskiego rozkwitu 
o tyle zbliżają się do chwili obecnej, że apa- 
rat administracyjny w polskich pozostaje rę- 
kach. Ubyła tylko zewnętrzna, materjalna po- 
tęga imienia polskiego, ubyło państwo polskie. 
Asymilacja żydów jednak nie postępuje zupeł- 
nie naprzód, ale naodwrót pogłębia się z dniem 
każdym przedział Kulturalno-narodowy. Jak 
wytłómaczyć to zjawisko? 

P. Roman Dmowski w „Myślach nowocze- 
snego Polaka“ pisał, że asymilacja żydów 
może być dla poiskości korzystną, jeżeli obej- 
mie tylko pewną, lepszą część żydów. Asy- 
milacja całej masy żydowskiej byłaby szkod- 
lwa. Dowodem tego choćby Hiszpania, gdzie 


gwałtowna, ze względów religijno-fiskalnych 
przeprowadzona asymilacja żydów w wiekach 
XVI i XVII osłabiła tylko społeczeństwo hisz- 
pańskie, zniżając jego kulturę moralną i patrjo 
tyzm i osłabiając poczucie wspólnego dobra 
ogółu. U nas więc już p. Dmowski odrzucił 
masową asymilację ze stanowiska zdrowia i 
dobra narodu. Jego partyjni towarzysze stanęli 
na przeciwnem Stanowisku i w Galicji stwa- 
rzają nowe placówki asymilacji. 

Nie może dziś podlegać wątpliwości, że 
tesame przyczyny, które czynią asymilację nie- 
pożądaną i szkodliwą, stanowia również niepo- 
konalne przeszkody dla jej dokonania. W kró- 
lestwie przyrody znajdujemy dość szybkie asy- 
miiowanie się pokrewnych istot tej samej ro» 
dziny, ale nigdzie nie spotykamy asymilacji 
istot zupełnie odmiennych. Tak samo ma się 
rzecz z Polakami i żydami. Rasa i religia to nie- 
tylko zewnętrzna odmienna forma, ale także 
głęboko sięgająca różnica duchowa, to dwie 
dusze urobione z zupełnie innej treści. 

Ta zasadnicza różnica, którą jedynie chrzest 
łagodzi 1 czasem uchyla, przezwycięża wszyst- 
kie próby asymilacyjne, zarówno wśród szares 
go tłumu, jak i pomiędzy inteligencja, iżadne 
partyjne programy jej nie uchylą. Nawet ;so- 
cjalizm, niwelujący uporczywia wszystkie naro- 
dowości, nie potrafił zatrzeć żydowskiego indy 
widuałizmu, i dziś kwestja narodowa żydowska 
rozbija wszystkie sztuczne kombinacje między: 
narodówki. 

Ruch asymilacyjny jest zawsze jeszcze sil- 
niejszy w społeczeństwie polskiem niżeli wśród 
żydów, alə staje się też coraz wyrażniej tylko 
narzędziem politycznem, podczas gdy prąd na- 
rodowy żydowski, nabiera siły i rozmachu. 

Trzeba to nareszcie zrozumieć i do tego 
nieuniknionego faktu zastosować się wszędzie. 

Społeczeństwo polskie przeszło wiele cięż- 
kich chwil z powodu esymilacyjnych złudzeń. 
Powinno z nich wyciągnąć odpowiednie wnio- 
ski i nauki na przyszłość i nie tonąć w nieo- 
patrznych i zgubnych marzeniach. 


Zjazd w Rewlu. 


Niedawno pisaliśmy już 0 znaczeniu zjazdu 
Edwarda VII z Mikołajem II, ijako nowej kon- 
stelacji politycznej w postaci trójprzymierza An- 
glji, Francji i Rosji. Dziś, gdy zjazd ten stał się 
faktem, choć nie podobna jeszcze wysnuwać 
konkretnych jego skutków, nie ulega wątpliwo- 
ści, że wizyta Edwarda VII w Rewlu jest do- 
niosłem posunięciem na szachownicy dyploma- 
tycznej, i stanowi jeden z ważniejszych etapów 
polityki króla angielskiego, zmierzającej do odo- 
sobnienia Niemiec. Zarówno przebieg zjazdu, 
jak i zdenerwowanie prasy niemieckiej świadczy 
o tem wymownie. Udział tylu ministrów z obu 
stron jest dowodem, że zjazd ten ma cele nie- 
tylko domonstraeyjne, lecz że istotnie będzie 
momentem rozstrzygającym 0 najgłówniejszych 
problemach polityki współczesnej. A że te pro- 
blemy sprowadzają się do dylematu: „albo z 
Prusami, albo przeciw ,Prusom*, więc: zjazd w 
Rewlu, przy omawianiu spraw bieżących, jak 
kwestja bałkańska, marokkańska i sprawy azya- 


tyckie, musi siłą rzeczy daó odpowiedź na ten 
zasadniczy dylemat. A nie zmieniają tu bynajs 
mniej Sytuacji urzędowe zapawnienia, zarówno 
ze strony angielskiej, jaki rosyjskiej, iż spotka- 
nie Edwarda VII z Mikołajem II ma charakter 
pokojowy i nie jest wymierzone przeciw: 

iemcom. Przecież wogóle, według zapewnień. 
dyplomacji przymierza zawierane są tylko dla 
„utrzymania pokoju“. Tak samo i zaprzeczenie, 
iż niema obecnie mowy o zawarciu nowego troj- 
przymierza, nie zmienia postąci rzeczy. Czy 
zbliżenie Francji, Anglji i Rosji będzie nazywać 
się przymierzem, czy też inaczej, faktem pos 
zostaje, że mocarstwa te złączone zostały jednym. 
wspólnym, a tak żywotnym interesem, jak obro- 
na przed zachłannością polityki pruskiej. A to 
stanowi większą rękojmię trwałego porozumie- 
nia, niż sprzeczne z interesami państw i narodów 
traktaty, czego mamy najlepszy przykład na 
trójprzymierzu Niemiec, Austrji, Włoch. Trój- 
przymierze to stanowi już dzisiaj fikcję, któ- 
rej znikomość, pomimo zabiegów p. Biilowa, 
staje się coraz oczywistszą. 

To też najlepszą wskazówką, jak należy o- 
ceniać zjazd w Rəwlu, jest niepokój i oburze- 
nie prasy niemieckiej, której bynajmniej nie za- 
dowalniają rosyjskie Í angielskie urzędowe Za- 
pewnienia. Tak nap. rozbierając oświadczenie 
Grey'a, dane w angielskiej izbie, jeden z orga- 
nów niemieckich pisze: 

„Minister powiedział wprawdzie, że nie zo- 
stało zawartem ani przymierze, ani układ ża- 
den z Rosją. Ale mówił o skutkach odwiedzin 
w sposób, który tyłko zaprzecza istnieniu for- 
malnego przymierza. Na jedno bowiem zupeł- 
nie wychodzi, że to będzie tylko „entente cor- 
diale* pomiędzy Rosją a Anglją, taka jaką is- 
tnieja już pomiędzy Anglją a Francją. Jeżeli 
dodamy do niej rosyjsko-francuski traktat, wi- 
dzimy, że faktycznie pomiędzy Francją, Anglją 
a Rosją istnieje trójprzymierze. Na czyją nie- 
korzyść przyszło ono do skutku, podnosić nie 
potrzebujemy*. 

Tak samo i uspokajający artykuł „Rossji** 
organu p, Stołypina, nie przekonał prasy nie- 
mieckiej. „Sądzimy, — pisze jeden z dzienni- 
ków hakatystycznych, — że dyplomacja nie- 
miecka niezadowolni się słodkiemi słówkami, 
ale patrzeó będzie na czyny. Rosja wiedzieć 
powinna, że związana przymierzem z Angłją i 
Francją nie może żyó równocześnie w przyjaź- 
ni z Niemcami. Nie pozwolimy sypać sobie 
piasku w oczy“ 

Głosy te najlepiej świadczą o możliwych 
korzyściach wizyty w Rewlu. Gdyby ta wizyta 
potrafiła istotnie porwaó, a przynajmniej osła- 
bió więzy „przyjaźni“ prusko-rosyjskiej, zapi- 
sanej tak krwawo na skórze polskiej, jużby to 
był fakt nadzwyczaj doniosły. a dla nas po- 
myślny. Czy dopnie tego celu — odczują to 
najprędzej Polacy... 


LONDYN. Wszystkie prywatne depe- 
sze z Rewla stwierdzają serdeczność powita- 
nia cara i króla Edwarda. Pogoda była ślicz- 
ną. Udekorowane okręty obu stron przedsta- 
wiały widok bardzo ładny. Powitanie obu ro- 
dzin panujących było serdeczne, a po niem, 
pozostało całe towarzystwo razem przez kilka 
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godzin. Toasty wygłoszone na bankiecie, by- 
ły bardzo serdeczne. 

REWEL. Przy obiedzie na pokładzie ja- 
chtu „Standard“, car Mikołaj wniósł następują- 
cy toast: 

Z uczuciem najgłębszego zadowolenia i 
radości witam Waszą král. móść i Jej król. 
Mość na wodach rosyjskich, ufny w to, że 
zjazd ten na nowo wzmocni silne węzły, któ- 
re nasze oba domy łączą i wywrze najlepsze 
skutki, kraje nasze ściśle zbliży i służyć bę- 
dzia do utrzymania pokojn światowego. W 
-ciągn ostatnich lat rozmaite ważne kwestje 
zarówno dla Rosji jako Anglji zostały przez 
nasze rządu w zadawalniający sposób uporząd 
kowane. j Jestem pewny, że Wasza krój. M. tak 
samo wysoko ceni wartość tych umów jak ja, 
gdyż mimo, iż mają cele ograniczone, moga 
się tylko do tego przyczynić, aby między na- 
szymi krajami wzmogły się wzajemna dobra 
wola i zaufanie. 

Wznoszę zdrowie Waszej król. Mości, Jej 
król. Mości i na pomyślność rodziny królew- 
skiej i narodu angielskiego. 

Król angielski odpowiedział: 

Dzięki Waszej ces. Mości jak najserdecz- 
niej w mojem i: królowej imieniu za serdeczne 
przyjęcie, jakie nam zgotowano na wodach mo 
rza Bałtyckiego i za życzliwe słowa w jakich 
wzniósł nasze zdrowie. Znalazłem w tem naj 
milsze wspomnienie z powitań, jakie mnie spot 
kały przy sposobności moich dawniejszych od 
wiedzin w Rosji ze strony pańskiego dostojne 
go dziadka i ukochanego ojca. Jestem szcze- 
rze wdzięczny, że mam sposobność spotkania 
się ż Waszą ces. Mością. Zgadzam się z ser- 
ca na każde słowo Waszej ces. Mości odno- 
śnie do niedawno między obu naszymi rząda- 
mi zawartej umowy. Sądzę, że umowa ta przy 
czyni się do tego, aby węzły, łączące ludy obu 
naszych krajów, jeszcze ściślejzosta 
łyzwiązane i pewny jestem, że w |przy- 
szłości przyczyni się do zadowalniającego przy- 
jiacielskiego uregulowania innych 
ważnych kwestyj. Jestem przekonany, że nie 
tylko do tego będzie służyć, aby zbliżyć oba 
nasze kraje, ale także aby utrzymać powszech 
ny pokój światowy. Spodziewam się, że po 
tym zjeździe wkrótce nastąpi inna sposobnośó 
spotkania się z Waszą król. Mością. 

Wnoszę zdrowie Waszych ces. Mości, ce- 
sarzowej Marji Teodorówny, członków rodziny 
cesarskiej, a przedewszystkiem na szczęście i 
pomyślność wielkiego państwa. 


6) JAN OKWIETKO. 


PRZED BURZĄ. 


ROZDZIAŁ ÍI. 


Nazajutrz Zygmunt nie uciekał już więcej 
z domu., Zdawał się naodwrot wyczekiwać ro- 
zmowy z matką, i gdyby je; pierwsza nie wy- 
wołała, byłby prawdopodobnie sam tę rozmo- 
wę rozpoczął. Pani Borowska jednak wyprze- 
dziła: syna. ' - 

„» Właśnie wilję dowiedziała się od zaufanej 
przyjaciółki, której Zoner delikatną mis- 
ję wywiadów przy Ostrorogach, że się tam na 
serjo zaniepokojono nagłem zniknięciem Zyg- 
munta o. =s 
Zautana przyjaciółka, która korzystając z 
dobrych chęci hrabiny, zaangażowała się da- 
leko dalej, niż jej to było poleconem, nie wie 
działa teraz, jak wybrnąć z zanadto przecią- 
gniętej sytuacji. Pierwszym jej projektem. na 
razie było obrazić się; tylko czując się osobi- 
ście winną, nie wiedziała, czy ma godność swą 
DOBE kosztem Borowskich, czy też Ostroro- 
gów. 

Położenie jej zresztą było godnem pożało» 
wania. Krewna jednych i drugich, chociaż da- 
leka, będąc nie bardzo majętną, utrzymywała 
się na poziomie wymagań towarzyskich, dzię- 
ki.tylko wysoce rozwiniętej zabiegliwej umie- 
jętności. Swatanie młodych było u niej jedną 
z tych drobnych codziennych usług, któremi 
płaciła za okazywanie jej uprzejmości. Raz za 
plątawszy się w jakąś intrygę. umiała zawsze 
stać się niezbędną, a sieć zdobywanych w ten 
sposób stosunków, rozszerzając się z każdym 
dniem, pozwalała tej swego rodzaju rybce o- 
bracać sią dowoli w. niezbędnym dla jej egzys- 
tencji towarzyskim żywiole. 

U Borowskich zwykle spędzała lato, mile 
widziana dla niewyczerpanego zasobu werwy, 
plotek i nowinek ze świata: do Ostrorogów ie- 


REWEL. Król Edward angielski zamia- 
nował cara admirałem fioty angielskiej. 


Pokłosie „dni słowiańskich". 


Il. 

Piszą nam z Warszawy: 

Prasa rosyjska, zwłaszcza reakcyjna (nie 
mówiąc naturalnie o takich świstkach jak »R. 
Znamiac), choć na ogół z zapałem przyjęła 
gości słowiańskich, nie chce, czy teź nie mo- 
że zrozumieć hasła neopanslawizmu. pod Ja- 
kim może się tylko odbyć zjazd wszechsłowiań 
ski. Nie rozumie również i stanowiska Pola- 
ków, którzy pomimo żywego udziału w »dniach 
słowiańskich« z niczego nie zrezygnowali i nie 
dokonali żadnego zwrotu. Dość rzucić o- 
kiem na pisma rosyjskie, aby pisekonać się, 
jaki chaos zapanował tam po nroczystościach 
słowiańskich. 

Zacznijmy od urzędowej »Rossjic. Myśmy 
stworzyli państwo — pisze na jej szpaltach p. 
Syromiatnikow — my musimy dbać o nie. 
Cieszylibyśmy się, gdyby Polakom było w 
niem dobrze, ale któż jest najokrutniejszym 
ich wrogiem, jeżeli nie oni (!) sami? Niech 
pójdą do dobrych nauczycieli — Czechów i 
nauczą się od nich c /scypliny niemieckiej. A 
oczywiście pierwsi, zgodni ze słowami nasze- 
go wielkiego poety, będziemy się cieszyli »gdy 
narody, zapomniawszy o waśni, złączą się w 
wielką rodzinęc. 

Nie wiadumo, co tu podziwiać: ignorancję 
czy obłudę? Powinniśmy istotnie naśladowzć 
Czechów w ich wytrwałej walce o swe prawa 
narodowe. To pewna jednak, że »Rossja« nie 
byłaby z tego zadowoloną. Ale organ p. Sto- 
łypina w jednym z następnych numerów (już 
po wyjeździe gości słowiańskich) stał się bar- 
dziej szczerym. Cytuje on słynnego »Kijewla- 
nina«, który na podstawie „Myśli nowoczesne 
go Polaka“ p. Dmowskiego »udowadnia«, że 
Polacy zaprzysięgli śmiertelną walkę Rosji i 
demaskuje ich groźne dla państwa zamiary. 
»Rossji« bardzo się to podobało, to też artykuł 
»Kijewlaninac nazywa ona „kluczem do zrozu 
mienia tego, co mówił Dmowski“, i kończy na 
stępującą wymowną uwagą: „Myśmy i bez te- 
go wyjaśnienia dobrze rozumieli i rozumiemy 
p. Dmowskiego oraz wszystkich, co przy nim 
stoją.“ 

W innych organach rosyjskich rozliegają 
się nuty dość smętne. Nawet »Pietier Wied.« 


karnawał do Warszawy, gdzie rozpoczynający 
Się ruch matrymonjalny wymagał jej wszech- 
stronnych znajomości i wypróbowanej wiedzy 

Obecnie bała się stracić dzięki własnej nie 
ostrożności, jeden z domów, który stanowiły 
niejako podwalinę jej istnienia. Wiedziała w 
prawdzie, że taką stratę łatwo jej było zasta- 
pić, że dziesiątki rodzin przygarnęłyby ją nie- 
zwłocznie, ale była z usposobienia konserwa- 
tystką i nie lubiła zmian. 

Przywykłszy do wielkości tych dwóch 10- 
dów a nie innych, z nią się zżyła, jaodlat mia 
ła na ustach. Wszystko co istniało poza nimi, 
wydawało jej się małe; więc zerwanie byłoby 
dla niej upadkiem, którego się szczególniej 
obawiała na starość. Poza tem, zarówno u Bo- 
rowskich, jak u Ostrorogów, zżyła się już z 
otoczenieniem, nabrała pewnych przyzwyczae 
jeń, posiadała pewnego rodzaju przywileje, z 
pan rozstawać się obecnie byłoby jej cię- 
ŻKO- 

Małżeństwo Zygmunta z Ostrorożanką by- 
ło oddawna przygotowywane przez nią, miało 
się stać tym węzłem ostatecznym, którym 
chciała sobie zapewnić spokojną starość i wdzię 
czne przywiązanie obu rodzin. Dla tego też 
teraz, kiedy długo pieszczone projekty groziły 
rozprzęgnięciem się nadobre, nie chciała dać 
za wygraną i przypuszczała ze stron obu roz- 
paczliwe szturmy, tłumacząc Ostrorogom, że 
postąpili niezręcznie, zaś Borowskich zachęca- 
jąc do przynaglenia Zygmunta. 

Ż obu stron wszakże spotykała się z upo- 
rem. 

— On mnie wcale nie kocha! 
jej Ostrorożanka. 

— Jakże chcesz, żeby cię kochał, kiedy do 
niego ust nie otwierasz. 

— Ostatnim razem rozmawiałam dość du- 
ŽO.. 

Masz też o czem wspominać! Własnie os- 
tatnia wasza roznowa zraziła go ostatecznie.- 
T opowiedziała jej, co wiedziała od pani Bo- 


zarzucała 


zdziła na jesień i dopiero z nimi wracała na | rowskiej o wrażeniach Zygmunta. 


które słowa p. Dmowskiego pewitały wylewem: 
liryzmu, nazywając wyrażenie „bez zastrzeżzń 
poematem, — zdradzają obecnie pewien pesy- 
mizm. „W tych dniach pisałem — oświadcza 
na szpaltach tego organu p. Rosławiew — o 
znaczeniu słów, które się wyrwały p. Dmow- 
skiemu: „bez zastrzeżeń“. Odwołał je już, cze- 
go należało oczekiwać. Zóraw idei słowiańs- 
kiej stanowczo wydał mu się mniej ponętnym 
niż wróbel praw polskich: wypuścić te osta- 
tnie w pogoni za pierwszym byłoby głupstwem 
politycznem* 

Należy tu zaznaczyć, że większość pism 
rosyjskich ignoruje zupełnie zaprzeczenie p. 
Dmowskiego i w dalszym ciągu snuje reflek- 
sje na temat „bez zastrzeżeń“. Czyni to i 
„N. Wrem.', które najwięcej wypisało trynm- 
fów z rzekomej abdykacji Polaków i dytyrambów 
cześć p. Dmowskiego. Pismo to w ostatnim 
numerze zamieściło artykuł wstępny, w któe 
rym wprawdzie znów powołuje się na „bez 
zastrzeżeń" p. Dmowskiego, lecz za to czyni 
bardzo znamienne zastrzeżenia co do szcze- 
rości Polaków, powołując się między innemi 
na.. czerniechowską tragedję. W końcu zaś 
„N. Wrem.* wypowiada uwagi, które istotnie 
mogą uchodzić za „zwrot* w stosunkach pol- 
ske:rosyjskich. 

Polakożerczy organ z nad Newy dotych: 
czas wciąż- denuncjował „zdrady“ ġPolaków, 
ich „buntowniczość* i zamachy na całość pań 
stwa rosyjskiego, dając do zrozumienia, że mo 
glibyśmy coś niecoś otrzymać, gdybyśmy by- 
li dość potulat i jako dobrzy poddani rosyjs= 
cy „bez zastrzeżeń“ wysługiwali się biurokra- 
cji rosyjskiej. Dziś jednakże „N. Wr.“ wystą- 
piło z oświadczeniami, z których wynika, że i 
to nicby nie poprawiło naszej doli. O tem ja- 
ki ma być los Polaków w zaborze rosyjskim, 
ma zadecydować nie Król. Polskie, lecz Gali- 
cja, ba nawet rząd austrjacki! Posłuchajmy 
tych ciekawych wywodów. 

„Wskutek dziwnego, lecz bardzo zrozu- 
miałego przypadku — pisze „N. Wrem.“— ty- 
dzień słowiański w Petersburgu miał miejsce 
jeduocześnie z tygodniem galicyjskim w Wie- 
dniu. I tu i tam głównym przedmiotem ob- 
rad były stosunki rosyjsko-polskie. Tutaj jak 
się zdaje, udało się zepchnąć główny kamień 
z drogi, tam zaś przeciwnie, ukazały się nie- 
pokojące oznaki nowych zawikłań”. 

„Minister Bienerth podziękował wprawdzie 
posłowi Hlibowiekiemu za zapewnienie o lo- 
jalności partji rosyjsko-galicyjskiej, lecz wręcz 


Ostrorożanka słuchała milcząc i od nie- 
cheenia ktęciła głową. 

— Gdyby mię kochał—zakonkludowała wre 
szcie,—nie wziąłby tego w ten sposób, zrozu- 
miałby żart i intencję. 

— 'i'ak się żartować nie godzi; tu chodzi 
o całe życie! 

Ostrorożanka zaczęła cichutko popłakiwać. 

Cóż ona była winną, ze nie umiała się spo- 
dobać?.. Dlaczego nie nauczono jej rozumieć 
co się godzi a co nie wypada” Dlaczego szczę 
gólniej wychowano ją tak, że zbliżenie się ka- 
zdego młodego człowieka przejmowało ją lę» 
kiem i odbierało mowę?.. 

Zygmunta może i nie kochała. Ale od ty- 
lu dni obiecywano jej, że się © nią oświadczy 
od tylu dui przywykła w nim widzieć przysz- 
łego męża, że się do niego oswoiła 'powoli. I 
trzebaż włeśnie, że pierwsze jej śmielsze wy- 
stąpienie, pierwsza wesołość, na jaką się zdo- 
była przy mm, zraziła go, zafmiast . zbliżyć do 
niej, | odsuwała może na fzawsze:4 OStro- 
rożanka nie czuła się winną. Płakała dla tego 
ze jej się smutnym wydawał jej los, że miała 
żal do Zygmunta, żal do wszystkich, którzy nie 
rozumiejąc jej zaięknionej duszy, przyczynili 
się do tej przykrej intrygi. i 

Rozczarowano ją tylko i wszczepiono wię- 
ksze jeszcze niedowierzanie własnym siłom. 

Teraz więc płakała bezradnie, jak przed- 
tem się bezradnie oddawała wszczepianym 
w nią nadziejom, dla urzeczywistnienia których 
nie miała żadnej z niezbędnych zdolności. 

Matks, widząc ża] córki, pocieszała ją po 
swojemu. | ya 

—- Nie płacz! Co ci po nim*.. Obraził się, 
to głupi. Lepiej że się jego zły charakter po- 
kazał teraz, niżbyś z nim miała pokntować 
przez całe życie. Nie on jeden na świecie! 

Córka coraz głośniej zanosiła się od pła- 
CZU. 

— Z każdym będzie to samo! wyrwało się 
jej przez łkanie. 


_ (Dalszy, ciąg nastąpi) 
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oświadczył, że jeszcze nie może on stwierdzić 
istnienia narodowości rosvjskięj w Austrji. 
Znaczenie tego ignorowania narodowości ro- 
syjskiej w Austrji ze strony ministerjum spraw 
wewnętrznych potęguje się tem, ża wszystkie 
oświadczenia ministrów w sprawach galicyjs- 
kich sa składane w porozumieniu z wiedeńs- 
kiem Kołem połskiem. Odpowiedziałność więc 
za ostate wystąpienie ministra anustrjackiego 
spada na politycznych przywódców Połaków 
galicyjskich. Oni to nie mogą „jeszcze stwier 
dzić istnienia* narodowości rosyjskiej w Gali- 
cji. jak wielu z nich nie chce uznać tej naro- 
dowości na Chełmszczyźnie. Polakom jedna- 
kże nie przeszkadza to wcale wszystkiemi si- 
łami dążyć do poprawy swego położenia w 


Rosji. A czy jest ta miejsce dla podwójnej 
mi:vy? Barometr polityczny w Galicji i Cheł- 
UDO 'e powinien określać stopień wzajem 
nego „dania i w innych punktach. Polacy 
powin nareszcie zrozumieć, że jak huknie 


nad Daiestrom i Bugiem, tak się odezwie e- 
chem nad Wisła“. 

Jak widzimy „Now. Wrem.* bardzo wy 
rażnie okre lito warunki, na jakich możemy 
się spodziewać polepszenia naszej doli. Nic 
tu nie pomoże n; sze lojalność i sumienne speł 
nianie obowiązków obywateli rosyjskich. Mi 
żemy tu w Król. Pol. liczyć na jakieś „ulgi“ 
tylko wtedy, gdy Polacy galicyjscy wytępią u- 
kraińców i nie tylko sami staną się awangar- 
da nacjonalistów z nad Newy, ale i ministrów 
austrjackich skłonią do tego, aby uprawiali po 
litykę według wskazówek... „Now. Wrem.* 

Chyba nie o takim zwrocie w stosunkach 
polsko-rosyjskich myśleli uczestnicy dni sło- 
wiańskich nad Newą i w Warszawie... 

Dla pełności obrazu słowiańskich nastro- 
jów prasy, rosyjskiej należy jeszcze zaznaczyć, 
że z dzienników umiarkowanych najchłodniej 
zachował się organ najpotężniejszego stronnie 
twa w Dumie (Październizowców) „Gołos Mos. 
kwy“. W sprawozdaniach swych z dni sło- 
wiańskich pominął tendencyjnie przemówienia 
połskie, pochwalił dające dużo do myślenia 
milczenie Guczkowa na bankiecie, a natomiast 
wyraził wieikie niezadowolenie z przemówień 
p. Dmowskiego, słowa którego potrafiły wpro 
wadzić w zachwyt nawet „Now. Wrem.* „Od 
posła Dmowskiego — pisze „Grołos Moskwy“ 
— zebrani mieii prawo oczekiwać szczerej 
mowy o stosunku do Rosjan. P. Dmowski 
wołał zamilczeć, aniżeli mówić o sympatjach, 
które nie istnieją; w przemówieniu swojem nie 


27) Maurycy Leblanc. 


Przygody nadzwyczajne Arsena Cupina 


Po śniadaniu, damy same nalewały i roz- 
nosiły kawę, a panom pozwolono zapalić po 
papierosiku, byle tylko nie uciekali z salonu. 
Zaczęto rozmawiać z ożywieniem i wesoło, bo 
było to dobrze znajome kółko. Jedna z mło- 
dych panien kładła kabałę i wróżyła panom 
rókne głupstwa. Potem zaczęto rozmawiać o 
głośnych zbrodniach i wtedy margrabia de 
Ronzićres, który lubił sprzeciwiać się hrabie- 
mu, wspomniał sprawę naszyjnika, o której 
to = de Dreux nie mógł bez wstrętu słu- 
cnag. 

Każdy wyraził swoje zdanie, każdy mó- 
wil, jakby postąpił, gdyby jemu coś podobne- 
go się wydarzyło, każdy wygłaszał tysiące do- 
mysłów i hipotez, z których naturalnie jedna 
zaprzeczała drugiej, a wszystkie razem okazy- 
wały się nieprawdopodobne. 

— A pańskie zdanie w tej kwestji jakież 
jest? — spytała uprzejmie hrabina kawalera Flo- 
riani. 

— Ja me man. żadnego zdania — proszę 
pani. 

Wszyscy zaprotestowali ze zdziwieniem, 
bo oto właśnie przed chwilą kawaler Floriani 
opowiadał barwnie i zajmująco o kilku awau- 
turach sądowych, do których był przypadko- 
-wO wmieszany przez ojca, urzędnika sądowe- 
go w Palermo i podczas tego opowiadania wy- 
kazał swoje wyrobienie 1 spryt w tego rodzaju 
sprawach. 

— To prawda — rzekł — że udawało mi 
się nieraz zwyciężyć tam, gdzie inni nie mogli 
niczego dokazać, ale nie można z tego powo- 
du robić mnie zaraz Sherlokiem Holmesem. 
A zresztą w tym wypadku, nie wiem nawet 
dobrze, jak się rzeczy mają. 

Zwrócił się do pana domu, który, choć 


wbrew chęci, musiał opowiedzieć o znienawi- 
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poświęcił on ani słowa określeniu stosunków | nia nie mają, a natomiast uwaga narodu sku- 


rosyjsko-polskich. Ażeby nie mówić o Rosja- 
nach p. Dmowski mówił o Czechach.“ 
Naturalnie, nie potrzeba dodawać, że pra- 


| 
| 


pia się na zachodzie, na ziemiach rdzennej 
Polski, do trzech państw należących. 
W tej walce naturalnymi naszymi sojusz- 


sa czarnosecinowa godnie uczciła gości sło- | pikami są ludy słowiańskie, oddawna zmaga- 


wiańskich. „Rusk. Znamja“, urzędowy organ 
prawdziwych Rosjan, nazwało zjazd wszech- 
słowiański zjazdem... wszechżydowskim, a o- 
mawiając kwestję uregulowania stosunków 
polsko-rosyjskich wylało pod adresem Polaków 
taki potok „bratnich* uczuć: 

„Mylicie się pany! My Rosjanie, nie bę- 
dziemy nawet rozstrzygali tej sprawy, dopóki 
nie oczyścimy z was tych wszystkich miejsc, 
które teraz z naszą szkodą zajmujecie w na- 
szych instytucjach. A skoro was wypędzimy 
i wskażemy wam odpowiednie dla was miej- 
sce, miejsce chłopów, wtedy nie będzie źad- 
nej sprawy polskiej i rozstrzygać jej nie bę- 
dzie potrzeby“. 

„Panslawistyczny* program prawdziwych Ro“ 
sjan jest przynajmniej szczery i jasny. 


k 


Przemówienie p. Dmowskiego na konfe- 
rencji słowiańskiej w Petersburgu, które wy- 
wołało taką wrzawę w prasie rosyjskiej, prze- 
stało być wreszcie tajemnicą. Pisma warsza- 
wskie podają dosłowny tekst tego oświadcze- 
nia o zsolidaryzowaniu się Polaków ze spra- 
wą słowiańska „bez zastrzeżeń“.  Przedsta- 
wiwszy na wstępie wzrost potęgi niemieckiej, 
groźnej zarówno dla Polski, jak i dla wszyst- 
kich ludów słowiańskich, p. Dmowsxi przed- 
stawił zmienioną tym wzrostem przewagi pru- 
skiej sytuację polityczną poczem w końcu o- 
świadczył: 

„W tem nowem położeniu, zadanie dzie- 
jowe Polski, jak my je pojmujemy ijak je już 
zaczynają pojmować na zachodzie — to pow- 
strzymanie zalewu niemieckiego, posuwające- 
go się na wschód i południowy wschód. Rolę 
tę może ona spełniać przy szybkim rozwoju 
swych sił kulturalnych. Naród polski pracę 
swą na tem polu i walkę o polityczne warun- 
ki tej pracy na całym obszarze Polski uważa 
za swe główne zadanie. 

Przełom tedy w położeniu i roli dziejowej 
Polski, polega na tem, że znów główna jej 
walką staje się wałka na Zachodzie przeciw 
załewowi germańskiemu. W tej walce te ob- 
szary wschodnie, które dawniej główne mia- 
ły dla Polski znaczenie, dziś już tego znacze- 


dzonym naszyjniku. Florjani słuehał, namyślał 
się, postawił kilka pytań i w końcu mru- 
knał: 

— To śmieszne — ale na pierwszy rzut 
oka cała ta sprawa nie wydaje mi się zbyt 
trudna do odgadnięcia. 

Hrabia wzruszył ramionami, ale inni sku- 
pili się koło kawalera, który zaczął prawić 
dogmat; : aym tonem: 

— W ogólności chcąc znaleść zbrodnia- 
rza lub złodzieja, trzeba sobie dobrze zdać 
sprawę, w jaki sposób ta zbrodnia lub zło- 
dziejstwo zostały dokonane. W danym wypad- 
ku nie ma nic nad to łatwiejszego, bo nie 
mamy go czynienia z wieloma hipotezami, tyl- 
ko z rzeczą pewną, jasną i niezbitą. A mia- 
nowicie, indywiduum to nie mogło wejść przez 
drzwi zaryglowane od wewnątrz, wszedł za- 
tem przez okno, bo nie można było inaczej 
się dostać do alkówki. 

— Okno było zamknięte i zastaliśmy je 
nazajutrz także zamknięte — przerwał sucho 
pan de Dreux. a=) 

Ale Floriani ciagnął dalej, nie zważając 
wcale na tę przerwę: 

— Na to potrzebował tylko przełożyć des- 
kę lub drabinkę od balkonu kuchennego do 
okna. 

— Ależ powtarzam panu, że okno było 
zamknięte -- zawołał niecierpliwie hrabia. 

Tym razem Floriani musiał odpowiedzieć. 
Uczynił też to najspokojniej, jak człowiek, dla 
którego wytłómaczenie takiej drobnostki nie 
stanowi nic trudnego: 

— Wierzę, że tak było, ale czyż przytem 
w oknie niema lufcika? 

-— Skąd pan wie o tem? 

— Bo to bardzo zwykła rzecz w staro- 
świeckich domach, a zresztą jestem pewien, 
że tam był lufeik, gdyż inaczej nie możnaby 
było wytłumaczyć kradzieży. 

— Rzeczywiście jest lufcik, ale tego dnia 
był tak samo zamknięty jak okno. Nie zwra- 
cano nawet na to uwagi. 


Bi ADD 


jące się z germanizmem i równie przezeń, jak 
my, zagrożone. Ich sprawa jest naszą sprawą. 
I diatego niezrozumiałem jest dla mnie pytanie, 
na jakich warunkach możliwy jest udział po- 
laków w sprawie słowiańskiej. Dla nas, po- 
wtarzam, sprawa słowiańska jest naszą bez wa- 
runków, bez za:trzeżeń. My dziś jesteśmy szer- 
mierzami w walce o przyszłość Słowiańszczy- 
zny i dzieło jedności słowiańskiej z naszej 
strony przeszkód nie spotka“. 

Jak widzimy z przytoczonego powyżej u- 
stępu, rosyjska prasa reakcyjna, która w sło- 
wach p. Dmowskiego dopatrzyła się kapitulacji 
Polaków „bez zastrzeń*, nie miała wcale po- 
wodu do takiego eutuzjazmu, z jakim oświad- 
czenie polskie przyjęła. „0 Polacy uważają się 
za szermierzy Słowiańszczyzny „,bez zastrze- 
żeń“ to nie znaczy wcale, aby mieli kapitulo- 
wać właśnie przed tymi, którzy do współki z 
hakatą gnębią jeden z najkulturalnieszych na- 
rodów słowiańskich. 


KRONIKA, 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 11 czerwca 1908 r. 


— Kalendarzyk keścielny. Dziś we czwar- 
tek Barnaby apostoła; w piątek Suchy dzień, Esohila 
biskupa męczennika, Jana i Onufrego. 


— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
slońca rozpoczął się dziś o godzinie 3 minut 32; zachód 
przypada o godzinie 7 minut 47; długość dnia godzin 
16 minut 15. 


Kalendarzyk czwartkowy. 


Dziś, dnia 11 czerwca: 

Teatr miejski: „Car Samozwaniec" 

Teatr ludowy: „Wesele Fonsia*. 

Teatr Rozmaitości Przedstawie- 
nie o godz. 8 wieczór. 

Chromofotoskop: przy ulicy Flo- 
ryańskiej: „Styrya”. 

Stereoglo b (ul. Szewska 15) „Cattaro“ 


— To bardzo żle, bo, gdyby zwrócono 
uwagę, to napewno przekonanoby się, że ten 
lufcik był otwarty. 

— Jakto? . 3 

— Domyślam się, źe lufcik otwiera się 
jak zwykle staroświeckie lufciki za poraocą 
sprężynki skręconej z drucika i zakończonej 
matowa kółkiem, za które się pociąga. 

— Tak. 

— Kółko to zwisało zapewne między ra- 
mą okna i komodą? 

— Tak, ale nie rozumiem... 

— Zaraz. Otóż przez otwór w szybie moż- 
na łatwo zapomocą jakiegoś narzędzia, na- 
przykład zapomocą pręta żelażnego, odciągnąć 
kółko i otworzyć w ten sposób lufcik. 

Hrabia roześmiał się ironicznie. 

— Doskonale, doskonale, bardzo pan jest 
pomysłowy, tyłko zapomniał pan o jednym 
drobnym szczególe, a mianowicie, że w szy- 
bie nie było otworu! 

— Musiał być otwór. 

— Ależ nie było, przecieżby go spost rze- 
żono. 

— Zeby coś spostrzedz, trzeba dobrze 
patrzeć, a tam nikt patrzeć nie umiał. Musi 
być przynajmniej szpara wzdłuż szyby koło 
okitowania, naturalnie, szpara ta ciągnie się 
poziomo. 

Hrabia wstał. Wydawał Æ bardzo wzbu- 
rzony. Przeszedł się kilka razy po pokoju i 
rzekł nerwowo: 

— Nic tam nie zmieniono od owego dnia; 
nikt nie wchodził do tego pokoju. 

W takim razie tem łatwiej będziemy 
się mogli przekonać, że moje rozumowanie 
jest zgodne z prawdą. 

— Wiem tylko, że nie jest zgodne z rozu 
mowaniem policji. Pan nie nie widział, nie 
pan nie wie, a idzie pan wręcz w przeciwnym 
kierunku, jak my, którzy widzieliśmy i wiemy. 

Floriani uśmiechał się, jakby nie dostrze- 
gał irytacji hrabiego. 


(Ciąg dalszy nastąp..), 


w 
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— Z TOW. „ETHOS“. W niedzielę 14 b. 
m. w uniwersytecie w sali N. 39 odbędzie się 
Zwyczajne Roczne Walne Zgromadzenie czło- 
nków Tow. ze zwykłym porządkiem dziennym. 

Początek o godz. 6 1 pół w. W razie bra 
ku kompletu zgromadzenie odbędzie się w dru- 
gim terminie o godz. 7 bez względu na kom- 
plet. 


-— KIERMASZ SOKOLI odbędzie sięw nie- 
dzielę 14. b. m. bez względu ua pogdę. Jeżeli 
nieba dopiszą, to zabawa obejmie salę i boi- 
sko. W razie deszczu wystarczy na wykonanie 
całego bogatego programu duża sala dolna z 
ubikacjami sąsiedniemi. Oryginalne afisze ol- 
brzymich rozmiarów, zapowiadające tę zaba- 
wę, zwracają na się powszechną uwagę. 


— „WESELE KRAKOWSKIE“ w KRA- 
KOWIE M* zater wczoraj „wesele kra- 
kowskie*, i to jeszcze jakie! Takiego nie wi- 
dział dotychczas Kraków, choć jest „;stolicą* 
Krakusów. A bo też zjechały tu wszystkie 
„najszwarniejsze* chłopy i chłopaki i „najkra- 
śniejsze* dziewuchy z całej Galicji! Poseł Ptak 
sprowadził swą dziarską drużynę z Bieńczyc, 
z okolicznych wsi pościągały tęgie zuchy i na 
dobne druchny, a pociągi 'przeż całe popołu- 
dnie zwoziły z dalszych miejscowości do Kra- 
kowa postrojonych Krakusów i Krakowianśi. 
Przybyło również kilkudziesięciu górali z No- 
wotarskiego. Przez całe popołudnie aż do wie- 
czora po ulicach Krakowa Ssnuły się białe su- 
kmany i migały pawie pióra i różnobarwne 
wstążki konfeceratak. Wśród szarego tłumu 
przechodniów uwijali się dziarscy krakusi, od 
powiadając wesoło na rzucane im pytania: 


dnia ! 

A każdy z nich ma minę, jakby chciał po 
wiedzieć: „Albo my to jacy, tacv!!. 

Najwięcej tych sympatycznych gości snu- 
je się około strażnicy miejskiej. Tam jest punkt 
zborny. Na dziedzińcu i przed strażnicą tłum 
włościaa wśród mnóstwa „gapiów“. Komite- 
towi z p. Włodzimierzem Tetmajerem na cze- 
le rozmawiają z Krakusami, udzielają objaśnleń, 
informacji. 

O trzy kwadranse na ośmą spieszymy na 
dworzec, do którego trudno się przecisnąć, 
tak jest otoczony tłumem ciekawych. Pomi- 
mo, iż policjanci bronią przystępu do wnętrza 
na peronie tłok i ścisk nie do opisania. „Kra- 
kowskie wesele“ — już w pociągu. 25 wago- 
nów zatłoczonych do ostatniego miejsca. Pre 
zes komitetu urządzającego p. Włodzimierz 
Tetmajer, sekretarz inżynier Winkler oraz pp. 
komitetowi Bogacki, Pachoński i inni. z czer- 
wonemi gwiazdami na piersiach uwijają się 0- 
koło pociągu i sadowią nadpływających wciąż 
jeszcze maruderów. 


Z okien i z otwartych drzwi wagonów aż | 


łuna bije. Tu można dopiero zobaczyć to, co 
jest najpiękniejszego w tem pięknem „weselu 
krakowskiem' — starsze, młodsze i zupełnie 
młodzintkie drachny, a jedna ładniejsza od 
drugiej! Z pewnością „najkraśniejsze* dzie- 
wczęta z całej Galicji zgromadzone są w tym 
pociągu! Warto się przyjrzeć. W prześlicznie 
haftowanych gorsetach, z głowami przystrojo- 
nemi w srebrzyste i barwne korony, wygląda- 
ją jak na obrazku. A takich główek po kilka 
w każdem oknie — śmiejących się, rozbawio- 
nych. Nie brak i krakowianek „miejskich“ — w 
ślicznych strojach o „interesującej“ cerzeipowło- 
czystem spojrzeniu, ale gdzieim tam do pra- 
wdziwych! Trudno, trzeba to stwierdzić, pomi- 
mo całej kurtnazji dla dam. 

W wagonach wre, jak w alu: śmiechy, 
żarty, Śpiewy — tak jak na weselu. Nastrój 
ten udziela się publiczności, zgromadzonej na 
peronie. Zaczyna się wesoła wymiana zdań i 
pogawędka z drużbami i druchnami. 


Przed wagonem I-ej klasy tłum się roz- | 


stępuje i przepuszcza orszak ostatnich „kra- 
kusów*. Na czele kroczy wspaniała postać sta 
rosty p. Ptaka, za nim główna bohaterka we- 


| tańczone zostaną przez pny: Staszko Wacła- 


| 
| 


I 
| W oczekiwaniu iż sad ten zwołany zosta- 
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sela śliczna panna młoda (p. Ptakówna) a da- 
łej pod wodzą Lucjana Rydla (także krakusa) 
chluba ziemi krakowskiej, piękne jak marzenie, 
w malowniczych strojach Bronowiczanki z pp. 
Tetmajerową i Rydlową na czele. 

Wesele krakowskie w komplecie. Do 
wagonów wsiada jeszcze orkiestra krakusów. 
Wprawdzie muzykanci mają na sobie.. mundu- 
ry 13 pułku, w Wiedniu jednakże, za specje'- 
nem pozwoleniem ministerjam wcju:, przy- 
wdzieją przygotowane już dla nich stroje kra- 
kowskie i będą grać na weselu, jak prawdzi- 
wi Krakusi. 

O g. 8 m.30 rozlega się wreszcie świstek. 
Trębacze banderji dmą w trąby, grzmią okrzy- 
ki, w oknach wagonów migają konfederatxi i.. 
„wesele krakowskie* rusza w dalszą drogę 
do Wiednia. 


— Z TEATRU. Personal o; **»wy i ope- 
retkowy teatra lwowskiego, przybył już dziś 
w komplecie do Krakowa i jutro w piątek roz- 
poczyna coroczną gościenność w naszym miej- 
skim teatrze, a rozpoczyna nicśw'= telną a tak 
miłą dła publiczności polskiej, znakomitą ope- 
ra Moniuszki „Halką*. 

Jako Halka, wystąpi gościnnie pna Irena 
Sołłohub, jako Jontek wystąpi gościnna p. Ta 
deusz Lowczyński, Zofią będzie pna Jadwiga 
Lachowska, Januszem p. Okoński, stolnikiem 
p. Paszkowski. Dyryguje kapelmistrz p. Piotr 
Stermicz. rezyser p. Władysław Flozjański. 
, „Polonez“, „Mazur' i „Tańce góralskie" od- 


wę, Adelę i Wandę Sachs i corps de ballet 
według układu p. Stanisława Sachsa, który od- 


i tańczy tańce solowe. 
— Dziś wisczór o wpół do ósmej do Wi- | 


W sobotą, daną będzie po raz pierwszy w 
bieżącym sezonie ulubiona operetka Lehara 
„Wesoła wdówka“ z udziałem pp. Schupp, Kass- 


ł prowiczowej, Lelewicza, Solnickiego, Łeymana 


; gosia“ z Kliszewską i Iachowską w 
| wych partjach. 


i Krzewińskiegow głównych rolach. Dyryguje ka- 
pelmistrz prof. Fr. Słomkowski. 

W niedzielę po południu po. cenach zni- 
żonych prześliczna bajka operowa „Jaś i Mał- 
tytuło- 


Wieczorem „Orfeusz w piekle“. 
W poniedziałek „Wesoła wdówka“ we wio 
rek: „Traviata“ opera Verji'ego, gościnny wy- 


| stęp Tadeusza Lowczyńskiego. 


— STANISŁAW BRZOZOWSKI, któremu 
pisma socjalistyczne zarzuciły szpiegostwo 
na korzyść warszawskiej „Ochrany' nadesłał 
nam następujące oświadczenie: 

„Podaję do wiadomości publicznej, że zwró- 
ciłem się z żądaniem zwołania Sądu do zarzą- 
du partyjnego P. P. S. D. Galicji i Sziąska, do 
komitetów zagranicznych wszystkich organiza- 
cii Królestwa i do Towarzystwa Kultury Pol- 
skiej. 

Wzywam wszystkich, kumu znanem jest 
życie moje, by zgłosili się do Sądu w chərak- 
terze świadków. 

Sądjest mojem prawem. Doma- 
gać się go nie przestanę. Wierzę, że inicjaty- 
wa zwołania Sądu wyjdzie z tych samych kół, 
z których wyszło oskarżenie. 


nie, raz jeszcze oświadczam, że całemu oskar- 
żeniu zaprzeczam, domagam się przedłożenia 
mi dowodów, skonfrontowania mię z oskarży- 
cielami, domagam się, aby społeczeństwo, któ- 
re z taką skwapliwością mnie potępiło, wzięło 
jak najszerszy udział w sądzie, który będzie 
musiał uznać cały ciężar wyrządzonej mi krzyw- 
dy“. Stanisław Brzozowski. 


REPERTUAR OPERY i OPERETKI. 


i 

| 

| Piątek „Halka“ opera St. Moniuszki. 

i Sobota „Wesoła wdówka“ operetka Le- 

i hara. 
Niedziela o godz. wpół do 4 „Jaś i Mał- 

gosia“ opera Ilumperdincka, o godz. wpół do 

8 „aenar w piekle“ opera komiczna J. Offon- 

t bacha. 
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Poniedziałek „Wesoła wdówka”. 
Wtorek „Traviata“ opera Verdiego. 
Sroda „Cavalleria rusticana“ opera Mas- 
cagniego i „Pajace' opera Leoncavalla 
-~ Czwartek teatr zamknięty. 


— WŁAMYWACZE na PROWINCJI. Kra- 
kowska dyrekcja policji otrzymała wiadomość, 
że w Żywcu, włamali się w nocy z dnia 9 na 
10 bm.Ęnieznani sprawcy do sklepu jabiłerskie- 
go Jakóba Bettera. Włamanie miało nastąpić 
w sposób podobny do okradzenia sklepu Kren- 
gla w Krakowie. Sprawcy porozbijali szafy i 
zabrali znaczną ilość kosztowności. 


-- NA vMIERC! Z Przemyślą donoszą: 
Toczyła się tu onegdaj przed przysięgłymi 
rozprawa przeciwko I[wanowi Prypatowi, lać 
21, zarobnikowi i Andruchowi Pełeszczukow:, 
lat 18. Aki oskarżenia zarzucał im popełnie 
zbrodni morderstwa i rabunka na osobie 73- 
letniego kuśnierza Iwana Korczaka. Mianow - 
cie dnia 11 lutego spotkali oni w lesie Iwana 
Korczaka, o którym powszechnie mów.ono w 
okolicy, że posiada uskładane pieniądze. Caci- 
wość popchnęła obu chłopów do zbm Jni. 
Pryputa rzucił się na Korczaka, wciągna! go 
ze ścieżki wgłab losu i tu zażądał od r 30 
pieniędzy, grożąc mu, w razie odmowy śmie- 
cią, Gdy Korczak nie chciał się na to zgodzić 
Pryputa powalił go na ziemię, chustą jego 
zawiązał mu usta i tak dłago dusił beżbron- 
nego starca, dopóki ten nie skonał. W końcu 
zrabował mu całą golowiznę, 140 kor., a 
wspólnie z Pełeszczukiem ściągnął z trupa 
kożuch, buty i czapkę. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
skazał Pryputę na śmierć przez powie- 
szenie, a Andrucha Pełeszczuka na 5 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia. 

— WIEC KATOLICGKO-SPOLECZNY, zwo 
łany przez filię Związku chrześcijańsko-społe- 
cznego odbył się dnia 31 maja w Stanisławo- 
wie. Ks. Piaskiewicz złożył sprawozdanie 3% 
działalności komitetu dla budowy kościoła w 
Knihininie kolonii, zagrożonej niemczyzną. Roz- 
począwszy działalność swą bez najmniejszego 
funduszu, posiada komitet obecnie grunt pod 
kościół, plebanię i ochronkę i kilkaset koron 
w kasie. Na rok działałności rezultat piękny. 

P. Bobelak postawiłpod koniec obrad wnio- 
sek, który uchwalono wśróg głośnych oklas- 
ków. Wiec katolicko-społeczny obradujący w 
Stanisławowie uzuaje konieczną potrzebę u: 
tworzenia w Stanisławowie biskupstwa rzym- 
sko-katolickiego. 

Rezolucję tę przesłano Kołu połskiemu i 
ks. arcybiskupowi Bilczewskiemu. 


—Z WOJNICZA piszą nam: W obecnym cza- 
sie, gdy na wsi i w małych miasteczkach zaczy- 
nają się sporadycznie pojawiać oznaki zobojęt- 
nienia dla religii, — bardzo pożądaną jest rze- 
czą, by duchowieństwo dokładało więcej staran- 
ności dla uświetnienia uroczystości kościelnych. 
Obchody kościelne nie tylko bowiem są aktami 
publicznego kultu religijnego, ale zarazem czyn» 
nikiem wychowawczym, w daleko sięgających 
granicach. 


Te uwagi nasuwają się z okazji niedawno 
odbytej tu uroczystości przyjęcia przez młode 
dzieci z całej parafii pierwszej Komunii św. By- 
la to uroczystość prosta a rzewna. Po nauce na 
temat religijny udało się kilkaset dzieci w po- 
chodzie, z płonącemi świecami ze szkoły do ko- 
Ścioła. Tu odprawił uroczystą sumę ks. dziekan 
Rozner, a następnie zasłażony katecheta tu- 
tejszy ks. Roman Mazu r wygłosił podniosłe 
kazanie. Po udzieleniu komunii ks. Mazur i ks. 
Józef Sztabrawa zaprosili wszystkie dzieci na 
plebanię i rozdali im pamiątkowe obrazy, ku 
wielkiej radości obdarowanych. Całą uroczystość 
urządzili ks. Mazur i ks. Sztabrawa, jednając 
sobie przez nią wdzięczność wszystkich parafian 
i dzieci. 


Zakład pogrzebowy 


Telsfon 248. 


Józefy IIORAKOWEJ swni; Nowińskiej prowadzi 
osobiście em. ofic. pol. HORAK. 


Mikołajska I. 14 


Własny wyrób trumien dębowych itp., wielki skład trumien metalowych, wieńców itd. Mrządza pogrze- 
by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obsłudze. 
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— WADOWICE. (Z salisą dowej). Przed są- 
dem przysięgłych toczy się tu rozprawa o bez- 
prawne ukrycie i wykradzenie trzynastoletniej 
Goldfingerówny neofitki, Oskarżonemi sa: prze- 
łożona Nazaretanek w Wadowicach Aniela 
Bzowska, dozorczyni zakładu im. Dzieciątka 
Jezus w Bobrku Anna Markiewka, sekretarka 
szpitala w Wadowicach Marja Łasiakówna i 
Kazimierz Porawski dyrektor zakładu Dzieciąt- 
ka Jazus w Bobrku. Akt oskarżenia zarzuca 
im, że Goldfingerównę wysłali podstępnie ze 
szpitala z Wadowie do Krakowa dla wychrz- 
„czenia jej w klasztorze Felicjanek na Smoleń- 
sku, stąd zaś do zakładu w Bobrku. Później 
Goldfingerówna umieszczoną została przez za- 
konnice na służbie w Wiedniu. Sąd wyślc- 
dziwszy jej miejsce pebytu, umieścił ją nape 
wrót tymczasowo w Bobrku, skąd jednak Gole 
fingerówna tajemniezo zniknęła z obawy przed 
prześladowaniem ze strony żydów. Niewiado- 
mo, kto ją usunął. 

Oskarżeni twierdzą, że udzielili Goldfinge - 
równie opieki w przekonaniu, że jest bezdom- 
ną sierotą. Nie wiedzieli, że neofitka nie skoń- 
czyła jeszcze 14 lat. Po chrzcie nałeżało jej 
dać opiekę przed prześladowaniem żydów. 

Rozprawa budzi żywe zainteresowanie. 


— PROCES SICZYNSKIEGO. Najwyższy 
trybunał odrzucił prośbę Siczyńskiego o dele- 
gację pozagalicyjskiego sądu. Rozprawa odbę- 
dzie się więc przed sądem przysięgłych we 
Lwowie w oznaczonym terminie. 

— BIAŁA. W prywatnem utrakwistycz= 
nem Seminarjum nauczycielskiem żzńskiem SS. 
Bożej Miłości (św, Hildegardy) w Białej zosta- 
nie z początkiem r. szk. 1908/9 znowu otwar- 
ty kurs I. Egzamina wstępne będą się odby- 
wały z końcem czerw. i z początkiem wrześ. 
rb. Bliższych informacji udziela chętnie Zarząd 
klasztoru. 


— WYPADEK CESARZOWEJ NIEMIE- 
CKIEJ. Z Berlina donoszą: Na przejażdżce kon- 
nej, którą para cesarska wczoraj przed połu- 
dniem przedsięwzięła, cesarzowa spadła z konia 
i wróciła w doróżce do pałacu. Po południu 
wydano o jej zdrowiu następujący biuletyn: 
Cesarzowa dzisiaj rano spadła zkonia i dozna- 
ła lekkiej kontuzyi na wierzchu prawej ręki; 
innych ran, a specyalnie naruszenia kości nie 
stwierdzono .Cesarzowa była zupełnie przyto- 
mna. 


Z Teatru. 


„Krakus, książe nieznany* — baśń w 6 
odsłonach Cyprjana Norwida, illustracja muzy- 
czna B. Baczyńskiego. 

Czysta sztuka, pieśń nieśmiertelna — zna” 
cząca. wszystko czego dotknie nieodwołalnego Pie- 
kna stygmatem—ma moc cudu: zaklęcia i zniszcze 
"nia smoka nienawiści i zdrady, potwora zawiści nis 
kiej, żądnej poklasku tłamów i rozgłosu. I oto z mie 
czem w jednej, a z lią w drugiej ręce wyru- 
sza Książe Nieznany w bój przeciw smokowi — 
hydrze niewidzianej, wylęgłej w przestraszonej 
wyobraźni ludu, który obraz jej utworzył po- 
dług szkód niezmiernych, przez nią wyrządzo= 
nych. Potworny smok, który zdawał się być nie-- 
śmiertelnym i niepokonalnym, — był bowiem 
nieuchwytnym dla każdego, kto okiem wiesz- 
czem i natchnionym czuciem nie widział jasno i nie 
czuł, — zaczarewany jasno-dzwiękiem liry pada 
pod ciosem księcia Nieznanego. Książe Nieznany 
czarem pieśni, która jest zarazem miłością naj- 
czystszą, zabił smoka wyobrażeń i wierzeń, za- 
rażonych trądem zawieści, zemsty i zdrady. 

Ale do tej ostatniej rozprawy, toruje drogę 
księciu Nieznanemu źródło tajemne, co za sió- 
dma gorą i siodmą rzeką wytryska w szmara- 
„gdowej grocie. Bo mowa księcia „cicha jest i 
uczciwa“, — a Serce prosto i szczere, które je- 
dną wielka miłością ogarnia wszystkie cierpie- 
nia—nawet głazu co mu stopy kaleczy... Przez 


ten głaz mówiący i tą grotę i to żródło, od- 
najduje księże Nieznany i poznaje groźnego 
Smoka i czarem swego słowa śmierć mu zadaje. 

To zlanie się człowieka z duszą żywiołów, 
to poczucie jedności z przyroda, — z wszech 
światem, jest wyrazem poetyokiego Panteizmu 
Norwida i objawem wiary w wyzwalającą i twór- 
czą potęgę Słowa wiary, która miała go zawieść 
później aż do kabelistycznych prawie zaciekań, — 
pełnych jednakże tajemniczej 1 głębokiej madro- 
« 1,—nadistotą mowy. Tak wierzę. —zda sið mó- 
wió poeta,—że czynem nawyższym, który odro- 
dzenie przynosi, jest pieśń; sztuka jedynie ma moe 
rozproszenia tych ciężkich oparów nienawiści i 
zdrady, nieufności i zawiści, gniewn i zemsty, 
które się nad ludzkością unoszą; jej potęga da 
człowiekowi życie godne ducha-króla; z chaosu 
wyprowadzi ludzkość tworcze Słowo, w którym 
są zarodki wiecznog” lui Piękna. Lecz pieśń 
taka popłynąć może tyi o 7% piersi, w którij, 
czysta wszechogarniająca Miłość ma siedlisko. 

Taką jest idea pizewodnia „Krakusa*, taki 
jest jego wątek. Idea ta nie przybrała skrysta- 
lizowanych form dramatycznych. Takiego zda- 
nia jest o „Krakusie* i sam poeta, który na po- 
czątku rękopisu drugiego dramatu swego „Wan- 
da* taki przypisek robi, mówiąc o poprzednim 
rękopisie, zaginionym „,...kto by go znalazł, niech 
odrzuci przypiski... a rzecz samą uważa, jako 
studjum przedwstępne, więcej jeszcze ogólne i 
liryczne. Podobnież z zaginionym 
(później odnaleziony i wydany) rękopismem 
„Krakus* uczynić można, jeżeliby 
się znalazł“. Chuotycznym jest więc „Krakus“ i 
formalnie niejasnym; genjalne bowiem duchy 
są „wielkim i samotnym losem-niesione tam 
gdzie twórczość, więe blizko chaosu'... Pisany 
bez znajomości struktury scenicznej i wymagań 
teatru, a raczej z właściwą genjuszom nieświa- 
domością wad i braków sceny i człowieke fi- 
zyczaego, w tem przekonaniu, że „..aby być 
człewieczym, właśnie, że ku temu nadludzkim* 
być trzeba. „Słów granice są jeszcze Słowem“ i 
„Krakus* w czytaniu jako poemat, potęgą myśli i 
pięknością słowa, silniejsze robi wrażenie, niż na 
deskach teatru, który przedewszystkiem wymaga 
realności ikrztałtów plastycznych. To też wszyst- 
kie, bezwarunkowo wielk:e i umiejętne wysiłki, ar 
tystów i dyrekcji nie osiągnęły celu—powodze- 
nia, bo nie wogły i były tylko hołdem, odda- 
nym pamięci poety, o którym wspomniał lud — 
gdy go już nie ma... 

Muzyka p. Raczyńskiego, illustrująca kil- 
ka ustępów utworu, nie była zbyt szczęśli- 
wie z nim scharmonizowaną. Motywy nie- 
które, nie wiadomo dlaczego, wyraźnie wzięte 
są ze współczesnych melodji pogrzebowo-ko- 
ścielnych, rażą też dziwnym anachromizmem 
przy zaznaczonejepoce akcji. Pieśń krakusa księ- 
cia nie ma dość zniewalającej siły. 


Wystawa była w części „łatana* ze sta- 
rych dekoracji, — ale bardzo szczęśliwie uzu- 
pełniona, kilku płótnami pomysłu i wykonania 
p. Fr. Siedleckiego. 


podatek wódczany. 


Minister skarbu przedłożył wzo- 
raj w Izbie posłów zapowiedziany już projekt 
ustawy o podatku wódczanym równocześnie 
z przedłożeniem o nowem uregulowaniu prze 
kazań na rzecz fundusza krajowego. 

Podatek wódczany ma być przy spirytusie 
skontyngentowanym podwyższony z dotychcza- 
sowyeh 90 hal. za litr alkoholu na 1 kor. 40-b., 
a przy t. zw. spirytusie ekskontyngentowym 
zamiast jak dotychczas 1 kor. 40 h., 1 k. 64 h. 
Pizy spirytusie, który od 1 września rb. już się 
znajduje w handlu, ma wynosić podwyższony 
podatek 50 hal. za litr alkoholu. Z tego pod- 
wyższenia spodziewany jest jeszcze w r. 1908 
zwiększony dochód około 12 milionów kor., a 
w latach następnych około 37 milionów. Z te- 


go dochodu około 5/4 maja być przekazane 
funduszom krajowym, tak że skarb państwa 
otrzyma stosunkowo tylko małą kwotę. Moty- 
wa podnoszą że nawet przy tem podwyższeniu 
podatek wódczany będzie u nas znacznie niż- 
szy, aniżeli w wielu innych państwach. 
Równocześnie zostało wniesione przedło- 
żenie w sprawie nowego uregulowania przeka- 
zań ze środków państwowych na rzecz fun- 
duszów krajowych i zniżenia wymiaru podst- 
ków realnych. Ma to na celu 2 zadania: z je- 
dnej strony rozdział wszystkich przekazań ze 
środków państwowych na rzecz funduszów 
krajowych, a z drugiej przeprowadzenie ra- 
formy ustawy o podatku osobisto-dochodo 


Odpowiednio do tego reguluje on rozmi:-'- 
te kwestje 1. przekazanie krajom w miarę do- 
chodów podatku wódczanego; 2. przekaz’ nia 
w miarę dochodów z bezpośrednich podatków 
osobistych; 3. uwolnienie od dodatków'do poda- 
tku osobisto-iochodowego; 4. zniżenie podatku 
realnego. Wymiar pierwszych przesazań ozna- 
czony jest na 35'72 proc. rocznego dochodu 
brutto podatku wódczanego. 

Fundusz krajowy obecnie otrzymuje z pe- 
datku wódczanego 20 hal. za litr, teraz ma o 
trzymać dalsza kwotę 30 hal. za litr, tak ża z 
podwyższonego dochodu wódczanego wyno- 
szącego 1 k. 40 h. za spirytus eskontyngen- 
towany ogółem 50 h. czyli 3572 proc. przy- 
padnie funduszowi krajowemu. To przekazanie 
rozdziełone jest podług konsumcji spirytusu w 
poszczególnych krajach. 

Co się tyczy sumy przekazań 19 mil. 200 
tysięcy kor., która to suma była podstawą kal- 
kułacji roku 1910, zostanie utrzymany dotvch- 
czasowy klucz rozdziału, który zapewnia kra- 
jom Styrji, Karyatji i Krainie praecipua w wy- 
sokości 820 tys. kor. Co się tyczy reszty, któ. 
ra na rok 1909 jest preliminowaną na ponad 
27 mil. k. zostaje przyjęty klucz czysto konsum- 
cyjny, ze 100 proc. praecipuum dla srajów Is- 
trja, Gorycja, Gradyska i Dalmacja, razem o- 
koło 330 tys. kor. To zarządzone zostaje w in- 
teresie ekonomicznego podniesienia tych kra- 
jów, wykazujących zresztą małą konsumcję 
spirytusu. 

Równocześnie także dotychczasowe prze 
kazania dochodów podatków osubistych zo- 
staną na nowo uregulowane i na miejsce do- 
tychczasowego stałego udziału krajów we wy 
sokości 6 mił. kor. i ich pretensji do połowy 
nadwyżki pozostającej według planu linanso- 
wego, wprowadza się z góry oznaczone prze- 
kazanie ze środków państwowych. 

Wysokość tego przekazania jest obliczo- 
na na r. 19C9 na sumę 7.344,942 k. Suma ta 
zostanie rozdziełoną między kraje tak, jak do- 
tychczasowe udziały w dochodach z podatku 
osobistego, według klucza podatku realnego i 
co roku o 2'5 proc. podwyższoną, przez co 
zostanie życzenie krajów uwzględnione. 

Wciągnięcie nowego uregulowania planu 
finansowego przy podatkach osobistych do o- 
becnej akcji legislatywnej wydaje się przez to 
wskazane, ponieważ po kilkakrotnych stanow- 
czych oświadczeniach rządu w interesie roz- 
woiu podatku osobisto-dochodowego, musi być 
utrzymane uwolnienie jego od dodatków tak- 
że po za r. 1909, bo w ten sposób będzie o- 
siągnięte, że wszystkie przekazania (Uberwei- 
sungen) ze środków państwowych zawisłe bę- 
dą od warunku, aby w drodze ustaw krajo- 
wych najpóźniej do 31 grudnia 1909 uwolnie- 
nie od dodatku podatku osobisto-dochodowe- 
go postanowione zostało do 31 grudnia 1917, 

Na polu podatków bezpośrednich pozos- 
taje jeszcze kwestja definitywnego zniżenia po- 
datku realnego. Ponieważ najwyższy wymiar 
opustów przy podatku realnym już w r. 1902 
został osiągnięty, wydaje się zbytecznem i 
niepotrzebnem miarnotrawieniem czasu opusty 
te co roku przy przeszło 9 milionach kontów 
indywidualnie obniżać. Dlatego postanowiono 
definitywnie zniżyć wymiar podatku gruntowe- 


Qrzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki do włosów sukni i zębów 
Perfumy, wody toaletowe do ust i pielę- 
nowania włosów Mydła. lusterka i t. d. 
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ge o 15 proc., a podatku domowo-czynszowe- 
go i domowo-klasowego o 12:5 proc. Przez to 
zniżenie zmniejszy się wprawdzie podstawa 0- 
bliczania dodatków przez ciała do tego upo- 
ważnione, temu można jednakże zaradzić bez 
szkody dla interesów finausów dotyczących 
ciał i cbowiązanych do płacenia podatków przez 
czysto nominalnie podwyższenie dodatku. 
Wszystkie powyżej wymienione zarządze- 
nia maja obowiązywać do 31 grudnia 1917 r. 


WIEDEN. Jak „Poln. Corresp.” donosi, od- 
było się wczoraj po południu posiedzenie Koła 
polskiego, na którem prowadzono informacyjną 
dyskusyę o przedłożeniu rządowem, wniesio- 
mem wczoraj do Izby w sprawie podwyższe- 
mia podatku od spirytusu. 

Minister skarbu Korytowski, obecny na 
posiedzeniu Koła, prosił, aby Koło na razie nie 
prowadziło dyskusyi merytorycznej, aż poszcze- 
gólni członkowie przedłożenie rządowe dokład- 
mie zbadają. — Koło zgodziło się na tę propo- 
zycyę. 


Telegramy. 


ROZPRAWY BUDZETOWE. 


WIEDEw. Na wczorajszem  posiedzenin 
Izby poselskiej toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja szczegółowa nad budżetem. 

Pos. ks. Londzin omawiał obszernie sto- 
sunki śląskie i przedewszystkiem zaznaczył, 
ze ani Polacy, ani Czesi na Sląsku nie mają 
państwowych szkół średnich. Przypomina u- 
tworzenie polskich i i czeskich klas równole- 
ległych przy seminarjum nauczycielskiem i 
oświadcza, że Niemcy na Sląsku uważają 
wszystkie miasta, chociaż one posiadają lu- 
dność wyłącznie polską, za niemieckie. Polacy 
śląscy z pewnością mają także prawo doma 
gać ; się utworzenia państwowej szkoły real- 
nej, albowiem pracująca ludność kraju należy 
przeważnie do narodu polskiego i mowca pro- 
Si rząd, aby rychło przystąpił do utworzenia 
polskiej wyższej szkoły realnej 
na Sląsku. 

Co się tyczy języka wykła dowe- 
go w szkołach ludowych, to rozpo- 
rządzeniem z r. 1871 sprawę tę uregulowano 
w sposób sprzeciwiający się ustawom zasa- 
dniczym, ustawie państwowej o szkołach lu- 
dowych i zdrowej pedagogice. Podług tego 
rozporządzenia w szkołach nie-niemieckich tyl 
ko w pierwszym roku szkolnym język ojczy- 
sty jest językiem wykładowym. Później jedna- 
kże język ojczysty wyparty jest 
przez język niemiecki; w wyższych 
klasach tylko język niemiecki jest Językiem wy- 
kładowym. Należy się dziwić, jak takie roz- 
porządzenie wogóle można było wydać. Także 
Geisiaj śląska Rada szkolna trzyma się tego 
rozporządzenia, mimo, iż to do tego doprowa- 
dza, że w śląskich szkołach ludowych panują 
stosunki wprost chaotyczne, która także z 
przyczyn pedagogicznych należy zwalczać, po- 
nieważ cel szkoły ludowej czynią wprost ilu- 
zorycznym. 


"Z O O a O OO ORO OOOO" RARE ZOZ A AGREED 


Niemniej niekorzystne panują stosunki, 


językowe w sądach. Korespondencja 
odbywa się wyłącznie w języku niemieckim i 
tylko przy dwóch sądach powiatowych czę- 
ściowo urzęduje się po polsku. Mowca zazna- 
cza, że Polacy na Sląsku nie mają dziesiątej 
części tych praw, jakie mają Rusini w Galicji. 

Mowca zwraca się następnie przeciwko za- 
rzutowi tchórzostwa, podniesionemu przeciwko 
niemu, ponieważ cofnął wniosek nagły w spra- 
wie nadużyć przy wyborze posła Daszyńskie- 
go. Przy wyborze posła Daszyńskiego bez wąt- 
pienia zaszły nadużycia. Cały okręg wybor- 
czy był poprostu wydany przez władze polity- 
czne socjalnym demokratom. 


CEACR ROZMAICOSCI n 


PROGRAM od | do 15 czerwca Zmiana ohra- 
2ów i komedyjki co sobotę. Wspaniały nowy program! 


Na kwaterze, farsa w 1 akcie z francuskiego. Trupa Laares (6 o- 

sób), fenomenalni akrobaci z podwójnemi saltomortale i pi- 

ruetami. Madse and Neelie Perry, najlepsze duetystki Nowego Jorku. The Marocces, fe- 

nomenalni ekscen. żonglerzy maczugami. Sisters Delvines, mistrzowskie arty- 

stki w strzelaniu. Roland, niezrównany imitator instrumentów muzycznych. 

Rana Latour, teatr miniaturowy. Parodya opery. Bioskop amerykański, wspaniałe o- 
ryg. zdjęcia żywych fotografij. 


b Parku Krakowskim. 
Nowość: 


Następnie zajmuje się położeniem iudu 
polskiego na Śląsku. Przemysł znajduje się w 
rękach Niemców, robotnikami jednakże są Po- 
lacy. Niemieccy przedsiębiorcy nie tylko cią- 
gną zysk z przedsiębiorstw, ale także chcą 
czysto polskie miejscowości! germanizować. Po- 
łożerie stanu chłopskiego jest jeszcze gor- 
szem, aniżeli stanu robotniczego. Wobec tego 
mowca nie może się zgodzić, aby dobrodziej- 
stwa ubezpieczenia na starość nie udzielowo 
także rękodzielnikom i chłopom. Byłoby także 
wskazanem, żeby rząd ludności chłopskiej po- 
magał przy podniesieniu chowu świń; zamiast 
tego czyni jednakże wszystko, ahy tę hodowlę 
zniszczyć. Rząd zaniedbuje także kolejnictwo 
na wschodnim Slasku. Mowca domaga się bu- 
dowy kolei Strumień - Jabłonków. W nadzieji, 
że dla narodu polskiego na Sląsku przyjdą 
także lepsze dni, głosować będzie za budże» 
tem. (Zywe oklaski). 

Na tem obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie odbędzie się dziś o godz. 11 przed 
południem. 


STREJK UNIWERSYTECKI. 


PRAGA. Wczoraj popołudniu po konferen- 
cji rektorów zostały wykłady zawieszone na 
uniwersytecie czeskim, aż do dalszego zarzą- 
dzenia. 


ZAMACH w TYFLIS'€. 


TYFLIS. Egzarcha Gruzji arcybiskup Ni- 
kon został wczoraj na schodach gmachu sy- 
nodalnego kilkoma ‘strzałami -rewolwerowymi 
zabity, a ksiądz towarzyszący mu ciężko zre- 
niony. Sprawcy uszli. 


Zgon Ś. p. Ludwika W. Dębickiego wy- 
wołał żal głęboki w szerokich Kołach społe- 
czeństwa Polskiego — odczuwa go każdy kto 
zna zasługi zmarłego, jako literata, jako pu- 
bicysty o dzielnych niezmiennych przekona- 
niach. Kto inny i na innym miejscu te zasłu- 
gi podniósł mnie niech wolno będzie powie- 
dzić jak boleśnie śmierć Ś. p. Ludwika W. 
Dębickiego dotknęła przyjaciół tych zwłasz- 
cza co tak niedawno jeszcze niejeden najmit- 
szy wieczór spędzili w gronie trzech pokoleń 
przy dużym stole w pokoju sędziwej pełnej”ro- 
zumu i życiowego doświadczenia Babuni, kto 
miał szczęście w owym rodzinnym życiu na 
Wenecyi brać udział — kto czy po znajomej 
pracy, czy w jakich troskach, szedł by odpo- 
cząć znajdywał tam zawsze prawdziwie przy- 
jaznaą radę i pociechę. 

Te piękne wieczory wesołe miały cechę 
czegoś niezwykle miłego ciepłego rozumnego. 

Smierć ś. p. Ludwika hr. Dębickiego od- 
iiawia je w pamięci serdecznych wspomnień. 
Minęły jak wszystko mija na tym Świecie !—a- 
le pamięć e nich nie zaginie jako złączona 
ściśle ze wspomnieniami o Tym, który tak u- 
miał być prawdziwym przyjacielem. Dziś oprócz 
przyjaciół, opłakują go wraz z Rodziną zastę- 
py biednych, którym ś. p. zmarły niósł zawsze 
niezawodną pomoc, opiekę, ratunek w nędzy. 
Piękne świedectwo skrytej Jego dobroczynno- 
ści brzmiało jednogłośnie, pośród licznej gro- 
mady biedaków idacych za pogrzebowym po- 
chodem. 

Niechże te uczucia wdzięczności i żalu u- 
niosą się do Boga z gorące modlitwą za Jego 
duszę, kojąc żal wdowy i dzieci. 

Pamięć ta długo żyć będzie i przyniesie 
ś. p. Ludwikowi spokój wieczny. 

Elżbieta Mieroszewska 
Bobrek (ad Oświęcim) 


Rzeczy godne zwiedzenia 


w. Krakowie. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza | zkarbies w katedrze 
wa Uawali zwiedzać mo%a w dnie powszednie o 
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godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie: 
11' przed południem. 

Groby zasłużamych w krypcie na zkałos, grót Skargi w ka- 
ulele iw. Piotra, oraz skarkica N. P. Maryi zwiedzać mo- 
żna w chwilach wolnych od nabożeństw 
za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

„fłuzeum Narodowe“ w Sukienuicach otwarte jest co- 
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k. 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby. 

Muzeum im. Eryka br. GLapsklego, Wolska 10, wraz z. 
lapidaryum otwarte codziennie od 12—6 za 
opłatą 50 h. 

Dom i Muzeum Jana Matejki ul. Floryańska 41. dzieła. 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10 —4 
za opłatą 60 h. 

Barbakan czyli Ł zw. Rondel bramy Morynńskiej, zabytek 
rchitektury z końca XV i XVI w. otwarty co- 
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h. 

Wystawa Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w nowym gma- 
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien- 
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami. 


Ceny targowe z dnia $ czerwca r. b. 


za 100 kig. 
Pszenica biała od | 23— | do | 2486 
„ szerwona i żółta ej 22:80 » 23.50 
. »_ węgierska E 24 — » 24.40 
Żyto krajowe M 1820 ; , 21 00 
„ węgierskie „| Ze= » 22.00 
Jęczmień na krupy 2 14'20 ” 15— 
% browarmy 7 —— Ej —— 
4 słowacki >. —— 5 —— 
m na paszę 2) 12:60 a 13 60 
Owies z oplatą akcyz. > 14:90 > 1656 
roso A 14 — 5 1480 
Jagly ”» 24-— n 26:— 
Tatarka > 17:2% k 18:60 
Kukurydza 5 15 60 " 16 10 
Groch $ 22:50 e 29'— 
Fasola » 16— ` 26— 
Wyka > 18.50 * 14 60 
Rzepak zimowy i —— m —— 
Koniczyna nasienna czerw. 7 —— A —— 
y 4 biała s —— : —.— 
Tymotka mS s e 
Esparsetta » = n E 
Soczewica » | 20— a 40: — 
Sloma » 1:20 z 8:40 
Siano z 5:— 5 920 
Koniczyna pastewna 3 10.80 4 12:— 
Ziemniaki n 3— b 4 — 
Jaja kopę | 290 z 3:40 
Masło 1kg.| 2— > 2:30 
Spirytus na 75° Tralesa 1h.) —— „| 210: 
ry = 959 5 1hl | —— » |[170— 


NADESŁANE. 


£ecznica chirurgiczna, 
Jnstytut Roentgenowski (przenośny aparat). 


Gimnastyka szwedzka, lecznicza oraz masaż. 


Oddzielne ambulatorynm dla mniej zamożnych osób. 


D" Artura Frommera 


rzeniesione: 


p 
Kraków, ul. á Tomasza 18, Telefon 81, Róg ul, Floryańskiej. 
godziny przyjęć: 9—11 przedp. i od 3—4 popołudniu. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni. 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu* w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapeimistrz: St. Czyżowski 


Początek o godzinie 8 wieczór. 
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku. 


W każdą niedzielę i Święto: Woncert orkiestry 


p. Czyżowskiego pod osoDis ynie 
wieniu codziennie w sali restauracyjnej 
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny 


Restauracja renomowana. 


bistym kierownictwem. Po przedsta- 


KONCERT 


ER W O e o 


| Nr. 266 


— 


i 
ł 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


GŁOS NARODU 11 czerwca 1908 r. 


WYGI 


Str, 7 


z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1908 r. 


Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgórza przystanku: 


1210 w nocy, osobowy Nr. 11, z Krakowa, 


l 


e 


szw ą— a A 


12.20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza - Plaszowa do Podwołoczysk. Połączenie: w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasla, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz przez 
Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa,i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, w Krasnem «o Brodów, w Tarnopolu dn 
Potatorów, Iwań pustych, Husiatyns, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Borkach 
wielkich do Grzymałowa. 

8.03 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa połączenia: w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Ńadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do So- 
kala; w Przemyśla do Chyrowa, Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, Sta: 
nisławowa, Stryja, Nowego Zagórzu, Sianek i Sambora. 

4.30 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa, 

444 rano, osobowy. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa. 

4.50 rano, osobowy, Nr. 1082, z Podgórza przystanku, do Oświęcima przez Podgórze Pła- 
szów-Skawinę, polączenia: w!łSpytkowicach do Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; w 
Oświecimia do Wiadnia i Wrocławia. 

6.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 

6.50 rano, pospieszny. Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk i Ickan. połączenia: w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła ztąd do Nowego Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku do Dynowa, 
w Jaresławia do Bełzca i Sokala, w Przemyśla do Chyrowa i Nowego Zagórza. we 
Lwowie do Stanisławowa. Stryja, Nowego Zagórza, Slauek i Sambora. w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań pustych. Hasiatyna, Czortkowa i Ko- 
Byczyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa, w Podwoloczyskach do Kijowa i O- 

essy. 

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Krakowa. 

7 k 5 „ Nr 1002 z Podgórza-Płaszowa do Zakopanego i Rabki; kursuje od 
15 czerwca do 1U wrzesnia włącznie z wozaini I, II i III klassy wprost przechodzą- 
cymi z Krakowa do Zakopanego. 

8.00 rano, osobowy Nr. 15, z Krakowa, 

8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Płaszowa do Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: 
w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy do Farnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Przemyślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa, w Krasnem do Bro- 
dów, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 


8.80 rano, mięszany. Nr. 411 z Krakowa. 
846 rano, mięszany, Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa, Wieliczki, >. 
8'40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocomyrzowa i Mogiły. 


9.02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 

9.17 przed pol., osobowy, Nr. 1012, z Pody;rórza-Płaszowa, 

9.24 przed pol, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przystanku na linię transwersalna przez 
Podgórze-Płaszów. Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 1 do Zwardonia; w Chabówce do Zako- 
panego i Suchuhory, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bory- 
sławia, Stryja, Lwowa, Stanisławowa i Ławocznogo. Od 1 maja do 14 czerwca i od 
16 września do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przechodzący 


I il klasy. 
10.30 przedpoł osob. sezon. Ńr 43 z Krakowa. 
10.43  , A Nr 1014 z Podgórza-Płaszowa. 


1048 >” s». Nr MIŚ a przysianku do Zakopanego i Rabki, knrsu- 
je od 15 czerwca do 15 września z wozami l, 


'L30 po pol., mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 

1.44 po pol., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki. 

1.45 po pol., osobowy, Nr. 6218, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły. 

258 po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa Połączenia: w Tarnowie do Szczucina 
Stróż, stąd, do Jasła i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 września włącz- 
nie także do Orłowa; w Dębicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów w kierunku Prze 
worska; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w 
Przeworska do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sambo 
Ta, o Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagótzk i 
Sambora. . 

po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 

po pol, osobowy, Nr. 25, z Podzórza-Plaszowa do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie 
do Szezucina, Stróż, stąd do Jasła i N. Sącza, a od 15 czerwca do 15 września ta- 
kże do Orłowa 


-3.15 popol. osvb. sezon. Nr 49 z Krakowa. 
MOT 4, m Z Nr 1020 z Podgórza-Płaszówa 
3.34 w Nr 1020 7 przystanku do Zakopanego i Rabki kurśnje 


od 15 czerwca do 15 września włącznie z wozami I, II i III kl. 
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 

6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Plaszowa do Tarnowa ; 
wie do Stróż, Nowego Sącza i Jasła, 

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 468, z Krakowa, 

%:60 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do Kocmyrzowa 

7.51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszowa, do Wieliczki. 

wieczorem, osobówy, Nr. 45, z Krakówa, 

wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Pleszowa, 

wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku na linią transwersalną przez Pod- 

górze-Plaszów, Sław mt, Suchą do Nowego Zagórza; połączenia: w Skawinie do 

Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic; w Su- 

chy do Żywca; w Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bo 

Ry Stryja, Lwowa. Tarnopola, Stanisławowa i Ławocznego; w Zagórzanach 

© Gorlic. 

8.38 wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
we czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. Połączenie w Pizemyśla do Chy- 
rowa, Sambora, Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa. 

400 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszowa do Podwołoczysk i Ickan. Polą- 

czenie w Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie do Jaworowa, Rawy ruskiej, Stani- 

sławowa, Stryja, Mowego Zagórza, Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, w 

RODE do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Pedwołoczyskach do Kijowa i 

essy. 

wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa, 

wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Plaszowa, do Lwowa. Połączenia: w Bie- 

rzanowie do Wieliczki; w Rzeszowie do Jasla, a stąd do Nowego Zagórza i Chy- 

rowa; w Przeworsku do Dyuowa i w kiaranku Rozwadowa, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowege Zagórza. 

w nocy osobowy Nr 413 z Krakowa. 

11.20 a Nr 413 z Podgórza Plaszowa do Wieliczki. 

1152 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 

12.64 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 

12.09 w nocy, osobowy, Nr. j1022, z Podgórza przystanku do Nowego Sącza przez Pod- 

. _ górze-Plaszów NSkawinę, Sucha. Połączenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtęd 

NE do Wiednia; w Suchy do Żywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w No- 

wym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Krakowa do Zakopanego kur- 

Sują wozy wprost przech lzące. 


wprost przechodzą 


połączenie w Tarno- 


10.30 
10.89 


11.10 


Przyjazd do Krakowa i Podgórza przystanku 


12.50 w nocy, pospieszny Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa tamże połączenie od Jaworowa, Ra- 
wy rusklej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyśla od Stryja, Sambora, Nowego Za- 
górza i Chyrowa. 

3.36 rano, osobowy Nr. 12, do Podgórza-Piaszowa. 

3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwołoczysk i Iekan; połączenia w Krasnem 
do Brodów: we Lwowie od Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Prze- 
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rzsszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszyc i 
i Budapesztu. 

502 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa. 

5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze livowa. Poł czenie: w Przemyśłn, od Nowego 
Zagórza i Chyrowa; w Przewosku od Rozwado wa, 

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanka. 

5.52 rano, osobowy, Nr. 43 do Podgórza - Plaszowa. 

6.07 rano, ogobowy, Nr. 4S, do Krakowa z linii transwersalnej, od Nowego Zagórza przez 
Suchą, Skawinę, Podgórze. Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w Zagórza” 
nach od Gorlic, w Nowym Sączu od Orłowa. 

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza - Płaszowa. 

6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Iokan. Połączenia w Środy i niedziele przez 
Konstaucyę z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi codzień do Bukaresztu, we 
Lwowie od Stąnisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyśłu 
od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.19 rano, osobowy Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa. 

7.80 rano, o$chowy. Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki. 

740 rano osobowy Nr. 6212, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły. 

7.45 rano, osobowy. Nr. 10338, do Podgórza przystanku. 

7.53 rano, osobowy‘ Nr. 1033. do Podgórza - Plaszowa. 


8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, Zywca i Sachy. Połączenia w O 
AA od Wiednia i Wrocławia, w Spyikowicach od Wałowic; w Skawinie od 
uchy. 


834 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa. 


8.46 rano, osobowy. Nr. 18, do Krakowa, z Podwołoczysk i lckan. Pi *ączenia w Podwoło - 
czyskach od Kijowa i Odessy; w Borkach wielkich od Grzymała ra, w Tarnopola od 
Iwań pustycb, Husiatyna, Czortkowa, Kapyczyniec i Zbaraża; w trasnem od Brodów, 
we Lwowie od Stanislawowa, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Sambora, w Tarno- 
wie od Nowego Sącza, Stróż i Jagła. 

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku. 

10.35 rano. mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Plaszowa z Oświęcima. Połączenia: w Oświę- 
camiu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do Krakowa. 

11.22 przed poł, mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Plaszowa. 

11.35 przed pol., mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wieliczki; połączenie w Podgórzu-Plaszo- 
wie od Oświęcima i Skawiny. 

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.19 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Pluszowa. 

1.20 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśla 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze- 
worku od Dynowa, w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez Rozwa- 
dów i od Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. Szczucina i Jasła. 

1.47 popol. osob. sezonowy Nr. 1013 do Podgórza przyst. 

1.52 popol. osob sezonowy Nr. 1013 do Płaszowa. 


204 popol. osob. sezonowy Nr. 44 do Krakowa. z Zakopanego i Rabki kursują od 15 

czerwca do 15 września, włącznie z wozami I, II i IU kl. kursującymi wprost z Za- 

kopanego i Rabki do Krakowa. Polączeina w Suchej od Zwardonia i Zywca. 

popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze Lwowa poalączenie we Lwowie od 

Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora, Stryja i Stanisławowa, w Przemyśla 5 od 

Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrzezia. 

3.19 popol. osobowy Nr. 414 do Podgórza Plaszowa, 

3.30 =; 5 Nr. 414 do Krakowa z Wieliczki. 

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przystanku, 

4.25 popołudniu, osobowy, -Nr. 1011, do Podgórza Płaszowa. | 

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii transwersalnej przez Suchą, Ska- 
winę, Podgórze-Płaszów. Połączenia: W Nowym Zagórza od Ławocznego, Tarno- 
pola i Lwowa, w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym Sączu od 
Orlowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryt od 

* Bielska i Wadowic. Z Zakopanego de Krakowawprost przechodzący wóz I i Iİ klasy. 

wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Plaszowa, l 

wiecgorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Podwoloczysk i Ickan. Połączenia : w 

Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jawo- 

rowa, Rawy rusniej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przemy- 

ślu od Nowńigo Zagórza i Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Przeworsku od Ro- 
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Ja- 
sla przez Stróże, aod 15 czerwca do 15 września od Budapesztu i Koszyc Orłowa fÍ 

Szczucina ; w Bierzanowie z Wieliczki. i 

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Plaszowa, 

6.50 wieczorem. osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wieliczki. 

7.10 wieczorem, osobowy, Nr.6ż16, dó Krakowa z Kocmyrzowa. 

7.59 wieczorem pospieszny sezonowy Nr. 1001 do Podgórza - Płaszowa, 

810 „ p n Nr. 102 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje 
od 15 czerwca do 15 września włącznie, z wozami l, il i III kl. wprost przechodzą- 
cym i z Zakopanego do Krakowa. f 

'8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przystanku. 

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Plaszowa. 

9.12 wieczorem, osobewy, Nr. 34, do Krakowa z Oświęcima. Po'aczenia: w. Oświęcimin od 
Wiednia i Wrocławia ; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wadowic, 

9.29 wiecz., pospieszny, Nr.4, do Podgórza-Plaszowa. 

9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Podwoloczysk i Ickan. Połączenia w 
Pedwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Jarno- 
polu od Potntor, Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Rawy Ruskiej, Stanisłowowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora. w 
Przemyślu od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosławia od Belzca i Sokala. w Prze- 
worsku od Dynowa, Nadbrzezia. Rozwadowa i Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tar- 
nowie od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz Jasła przez 
Stróże i Szcznucina. 

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Plaszowa. | 

10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od 
Jasła :w Dębicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu w Tirnowie od Budape- 
sztu, Koszyc, Orlowa; Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże 
Szęzucina : w Bierzanowie z Wieliczki. 

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przystanku. 

10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Plaszowa. - | 

11.00 w nocy.fosobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego Sącza przez Suchą, Skawiną, Pod- 
górze-Plaszów. Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orlowa; w Cha- 
bówce od Zakopanega; w Kalwaryi od Bielską i Wadowic. Z Zakopanego do Kra- 


kowa wprost wychodzący wóz li II kl. a; 
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Wyrób austryacki! 
Mydło Schichta 


JEst do każdej bielizny najlepsze: 
Gory Schicht Am uszig al Czachy. 


my 
Goddam! 


Nakoniec szybko i skutecznie działający śro 
dek Ba nagniotki. 


Woka & Jol , 

Cooka © Johnson'a 
amerykańskie patecntowane 

| 1 sztuka 20 hal,. 6 sztuk A JA.: pocztą, 

20 hal. porto. Do nabycia we wszystkich 

aptekach, jak również i drogueryach Monarchii 


3 aczność! 
zapewniony ma każdy Koron 18 


N 


IU 
| 
| 


Litr wawa WAY 


BYT u nas i łatwo zarabia do 25 
tygodniowo bəz względu n płeć, wiek lub na oddalenie. 


— Bliższych informocyt udziela: „BY? 
Przećcsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
494, ws Lwowie, ul. nrasickich l. 14. 


Nowy kieszonkowy dalekowidz 


z kompasemi 
zwierciadłem 


čo zamykania, nadzwyczaj silny, ma- 
jący również zastosowania jako szkło 
powiększające, soczewka do zapalania 
lub szkła do oka. Można nosić wygo- 
dnie w kieszani; za sztukę tylko K 150, 


nia się pieniadze z powrotem. Wysyła 


słaniem kwoty: 


ik. Jost ns Konrad 


Dom wyszłrowy Briix Nr. 1262 (CZECHY). 


Darmo i oplatnio otrzyi:. każdy na żądanie mój główny katalog z 3000 


rycinami. 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


TELERR Z EGO BALSAM 


z zieloną mar- Najmniejsza wysyłka 122 inb 61 albo 1 
ką ochronną Zakonnicy patent flaszka familijna do podróży ko- 
ron 5 — opakowanie darmo. 


THIERRY'EGO maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 sloiki k. 3:60, — opakowanie darmo. Uznane 
wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd- 
kowym, zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyl i t p. 


N 


MULI 


iescienie na nagniotki 


3 sztuki 4 K. — w razie niespedoba- | 


za pobraniem lub poprzedniem nađe- į 


Znajdą posady 


panna lub Pani 


możliwie starsza pisząca dobrze na 
maszynie Adler lub mająca szybkie 
ładne czyteine pismo (do korespon- 
denoyi, prowadzenia ewidency:, kie- 
rowania binrem pisania na maszy- 
. nach it. d.) Zamiejseowa maja pier- 
wszeństwo. Pensya LQ do 100 kor. 
miesięcznie. 


panna młodsza 


pisząca biegle na Adlerze z pensy. 
40 do 100 kor. miesięcznie (możli. 
wie zamiejscowa). 


) 
pomocnik biurowy 


(pisarz) do prowadzenia ewidencyi 
robotników i odwożenia tychże do 
miejsc przeznaczenie. Wynagrodzenie 
i dyety zależne od uzdolnienia i u- 


mewy. Służący 


dla biura, zmawiania robotników. 


Kilku agentów 


dla agencyi handlowej i binra robos 
tników. Zgłoszenia tylko listowne: 
Brenisław Krasicki, Kraków. 


| 


Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować: 


A. THIERY, Apteka pod Aniułem stróżem, Pregrada obok 
Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach. 


Ee 4 Hry 


ret Wyciąg tem 


stini » który jestcał 

i: >, , 9, kiemzgęszczo 

DAP 3 f ry ę nym r0zozy- 
"szew, nem etery- 

zana) a SADU mt - olej . 
SNR IE czno - olejko 


i ETA wych, balsa- 
miczno żywicznych Supstancyj śwfer 
ka, nadaje się do letnich wzmacnia- 
jących kąpieli wannowych i pole- 
cają go lekarze „usilnie od przeszło 
20 lat dla dzieci i dorosłych Na 1 
kąp.el 80 h., na 12 kąpieli 8 K., 24 
kąpieli 13 K. 44 b. opłat. 


Główny skład 

k) Juliusz Bittner 
6 k. u. k. Hoflieferant, Apo- 
2 theker in Reichenàn (N. Ost) 
Żądać należy wyraźnie Bittnera wy- 
robów Reichenau (N. .), gdyż istnie* 
ją liczne naśladowania. We Lwo: 
wie w aptece Szymona Haya apte- 
karz c. i k. nadworn. dostawcy. 


Apteka w Leżajsku 


potrzebuje młodego 


Magistra pharmacyi 6393 


iJnhalatorjum ara Heringa 
dr Schwarz kąpielowy. 


t 


Uroda znaczy Więcej 
niż bogactwo! 


„Piękną cerą można mieć przy użyciu 


KREMU VENUS 


i 
ł 


i 


| UTW <IĄCZH 

| Piesi, plamy, opalenizuę | 
| i Mszaje. | 
j Słoiki a K. 150 i 440 


oraz 


WDER VENUS 


Pacełeczko 4 40 kal 

dla Pań rieszkodiiwy, subtelnie-de- 
likatnie przylegający do twarzy, 
poleca 


| Laboratorjum St. Górskiego w Warszawie 


p 


I 


ł główny skład w dro, u'rpi Hana- 
| Fa Maz Farm. Kraków ul Szzwska 5. 
znam 


l 
i 


Skarbem 
pacych ma at, cier- 

: następstwa 
sez młodości jest 


wane 


8 dzieło ilustro- 


Dra. Retawa 
chrona własna 


| 


owe wydani : 

Kaga Ks polskie, 
Niechaj M 
oznaj 
skutków 


czyta je każ. 
y 5 Sy 


| 
takich 


| 
H 
ll 
l 
i 


i © Przez każdą 


I 
Praktykuję znowu w kąpielach 


SALZBRUNN 


{Równocześnie objąłem z po- 
iwrotem kierownictwo tamtej- 
| szego mowego 


Specyalista chorób nosa, 
gardła i piersiowych. 
WILLA GERMANIA. 


Do wynajęcia. 
ul. Swoboda 1. 5 (róg Smo- 
leńskiej.) 

3 pokoje, kuchnia, łażienka 

przedpokój na II p. 
6 pokoi, pokój dla służby, ła- 
zienka, kuchnia z nyżą, spi- 
źarka, przedpokój na I p.i na 
parterze. 
4 pokoje, kuchnia, łazienka 
przedpokój na I p. i na part 
Elektryczność, łazienki z pie- 
cami gazowemi, pralnia. Fron 
towe pokoje z widokiem na 
Błonia i park Jordana. 
Sklep z pokojem w suterenach. 
Ogłądać najlepiej między 12-tą 
a 1-sza. 

Wiadomość: Studencka 1. 25 
II p. 


AARAA ALAZ 


Nr. 266 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


L. 155 )ako. 


-Obwieszczenie 


Administracja akcyzy podaje są 
| niejszem do publtcznej wiadomości I 
iż Gmina miasta Krakowa zamie- 
rza z dniem 1 listopada br. wydzie m 
rzawie prawo prowadzenia restura- i GAs 
| oyi wraz z wysżynkiem trunków w 
| somu admini stabyjnym na powa 
Ł 

r cy. 

a cehgć do wydzierżawienia 
winni | składać oferty pisemne mar- 
ka stemplową na 1 kor. cpatrzone 
do dnia 15 czerwcu br. do godziny 
12 tej w południe do rąk Naczelni- 
ka Administracji akcyzy, ul. Kope- 
rnika L. i. 

Do oferty należy dolączyć wadjnm | 
równające się czwartej części zao- 
fiarowanego czynszu w gotówce lub 
papierach wartościowych bezpieczeń 
stwo i popularne posiadających. 


ń 


Ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza L 18 >| 


Zakład artystyczne 
kamienlars. i budowl 


Józefa KULESZY 


naprzeciw omentarza 

wsKrakowie posiadał 
wielki wybór goto- © 
wych pomników z pia 
skowca, granitut m8r 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro- 
winceyi. Telefon 759. 


Magazyn mód | 


Kapeluszy damskich, modeli parys- 
O l s +. „| Kich i wiedeńskich w wielkim wy 
|, Warunki licytacyjne przeglądać | borze poleca: J. POLLEROWA 
li bliższe wyjasnienia otrymać me: | Kraków, nl. Grodzka l. 3. w doma 
żna w biurze Naczelnika Admini- | W, P. Sobolewskiego. — Wielki wy- 
stracji akcyzy, codziennie między | bór kapeluszy żalobnych. 


godziną 12 a 1 w południe. 
Dom o 3 ubikacjach 


Administracja akcyzy 
Kreków dnia 22 maja 1908. 

z ogrodem warzywnym i owocowym 

3 minuty drogi od stacyi kolejowej 
przy szosie głownej prowadzącej do 
| Wadowie, frontem do południa po» 
|lożomny zaraz do sprzedania. Kościół 
szkoła i poczta w miejscu. Bliższych 
szczegółów udzieli U:ząd poeztowy 
„Klecza górna”. 645 3 


ji 


1 


f 


Perfumy i Mydia 


poleca 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW, RYNEK GŁOWNY 
LINIA A-B RÓG ULICY FLGDYA"TK'EL 


Poszukuje się 


kucharza 


lub czlowieka fachowego do sa mod 
istnego prowadzenia zestauracyi i 
kawiarni hotelowej. Zgłoszenia u ad- 
ministracora domu przy ul.. Zwie-- 
rzynieckiej 1. 4 w israkowie. 640 5 


ZĘBY 


piękne i zdrowe kto chce mieć, niech 
używa znakomitego warszawskiego 


proza zpzAJAtOlU 


wyrobu Laborat. St. Górskiego. 

Pudełka a 60 hal. i 1 K. 
Główny skład w Drogueryi J. Ha- 
naka magistr. farm. Kraków ulica £ 
Szewska |. 5. 


Miód patoka 


kuracyjny i deserowy z własnej pa 
gieki, wysyła w 5 kg. puszkach po 
5 kor. opłacone, fs. Wł. Mikitka 


kny biust 

Bujne piersi w prze 
ciągu R miesięcy 
przez (Pigulki wscko: 

dnie) PILU ES 
ORIENTALES 
jedyne, które ros- | 

wijają piersi, 
wzmacniają je, 
f przywracają mło- 
e i dcść i użyczają 
powabnejpełności 

l nio szkodzące 
wcale zdrowiu. — 
Pod gwa '"ancyą wolne od arseniku 
Przez giośne powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyskrecys. Pudełko | 
ze sposobem nżycia opłatnie za na 
desłaniem K 6*45 lub pobraniem 
poczt, K. 6'75. (1644—13 


J.Ratić, Aplekarz ko yż. | proboszez, Kupczyńce, p. Denysów 
Wasesrgasse 19. — BUDAPEST 
Í OOOO "R 


€rlauskie czereśnie Kilka parcel 


Koszyk 5 klg. K. 3.50, agrest K. 3, | budowlanych sprzedam korzystnie 
groszek zlęjąnycE, 3. dosta. cza Glósz ewent. zamienię na realność za do- 
ela, (Węgry) Korespondencya nie- plata. Zzłoszenia pod „Okazja“ do 


miecka. 622 2 : 
biurs dzieuników i gloszeń, Kra- 


Praktykant zamiejscowy ków Sławkowska 2. 644 O 
z ukończoną Il gimnazyałną 50 Koron zarobki 


lub realną znajdzie umieszcze- 
tygodniowo "procent 


nie w handlu korzeni i win 
A. Ryglickiego w Krakowie, procent 
prowizyi 


Mały Rynek Nr. 7. 
j | otrzyma każdy, kto otejmie sprze- 
Celujqcy absolwent | daż noih mę: aluminiowyah. 


gimnazjum, 18 letni, miłej EUT Zastępstwo może być oddane, także 


Pie 


; 
i 
( ; 
wi 


| 
| 


i 

| 

t 
o 


| 


wierzchowności młodzieniec, 
pragnie przygotować do matu- 
ry lub innych kłas gimnaz. w 
miejscach kąpielowych, szcze- 
gólniej w Krynicy przez wszy- 
stkie 3 sezony kąpielowe, a od 
pażdziernika w Krakowie, gdzie 
zamierza uczęszczać na Wy- 
dział prawniczy. Bliższych 
szczegółów udzieli F. Schwarz 
w Nowym Sączu. 638 0 


y dosc pasieki Ant. Kraiń= 
skiego w Jezierzanach a 


jako zajęcie uboczne. Towary alu- 
miniowe można sprzedawać baje- 
cznie łatwo. Wyjaśnienia i wzory 
bezpłatnie. Niech zatem nikt nie Za- 
niecha zgłosić sę. Adres: Antoni 
Hruby Muglitz, Morawy. 617 1 


Spólniczkę 


inteligentną samoistną z kapitałem 
do 1000 kor. poszukuje celem roz- 
winięcia w Krakowie wyrobu no- 
wego bardzo cennego artyknłu dam- 
skiego. Zgłos:enia do 13 czerwca, 
pod „Tulukwina*, Kraków, poste 
restante. 643 3 


E c" 
Borszczów wysyła 5-kilowych bla- | Do pewnego hurtownego składu su- 
szankach, wszystko opłatnie, praw | kna i towarów modnych poszukuje się 


dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. Wysyła również mio- 
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stolowy kasztelań: 
ski, królewski i miody pitne owo- 
cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych bia» 
szankach, wszystko opłatnie, W cə- 
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 70h 
enniki na żądanie franko. 180 


pracownia Ślnsarska 


do wynajęcia z całem urządzeniem 
i naczyniem. Wiadomość omoleńsk 
Nr. 28 w Krakowie. 


zdolnego podróżującego 


za prowizyą. Zgłoszenia pod |W. H. 
466 Bielsk poste restante. 631 3 


3 Trzy guldeny 


kosztuje paczka po 4. brutto 
5 kg. pięknie sortow -yoh od- 
padków mydeł: fiołkowych, ró- 
żanych, helietrop, Moschus, kən- 
wallowych, brzoskwintowych, tillo- 
wych i t 
Wysyła za zaliczką Bohemia 
Parfümerie bodenbach 
aE., Weiher 221. 


